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W iadom ości kraiowe.

Z  P o z n a n i a ,  dn ia  8> Paźdz ie rn ika .
P o z i o m e  szczątki zm ar łe go  w dn iu  4. m.  

b.  J W .  J a n a  F r y d e r y k a  T e o d o r a  B a u ­
m a n n ,  N a c z e ln e g o  P re ze sa  W .  Xięs twa P o ­
z n a ń sk ie go ,  zostały wczora  o go d z i n ie  gm ey  
r a n n e y  z łożon e  w g rob ie  na tuleyszyrn c m e n ­
tarzu ewan ie l i ck im.  — P o zo s t a n i e  o n  naza-  
wsze  w p a m i ę c i  P r o w i n c y i ,  która w nitn 
p rawie  p rze z  lat 6 r ó w n ie  świa t łego iak o iey 
do b r o  n i e z m o r d o w a n i e  c z y n n e g o  czci ła N a ­
czelnika ; w p a m i ę c i  tycb ,  co bl iższymi 
byl i  w idzami  wiernośc i  i wytrwałości  iego  
W zayrnowaniu  s ię  wszelką do b r ą  sp raw ą  i 
w  d o p r o w a d z a n iu  iey do  sku tku ,  użyc i t rn  
d z i e ln y c h  swoich władz uu y . ł u ;  w p a r n i ę ,  
c i  wielu  os ób ,  które zaszczycał  sw o ią ,  d r o ­
g ą  im życzl iwością .  Sława im ien ia  iego g ł o ­
ś n ą  lest w s z ę d z i e , gdz i e  R z ą d ,  k tó remu cało 
s w e  poświęci ł  życ ie ,  ze znako mi ty ch  iego 
Korzystał t a l e n tó w ,  i z a p e w n e  we wszystkich

tych mi e ys c ach ,  gdzie są z n a n e  iego dz ie ł a  
c h w a le bn e  , których obraz  n a s tę pn ie  skre­
ś lo n ym  zos tanie,  śmie rć  iego wzbudz i  tosarno 
rz e w n e  uczucie,  iakiego wczoray  widz ie l i śmy  
d o w ó d  przy  o d d a w a n iu  os ta tniey  zwło ko m 
ieg o  posług i .  Chwała  mu  i wieczny  pokóy!

Z  B e r l i n a ,  dn ia  6. Paźdz ie rn ika .
P o d ł u g  wiadomości  z D us se ld o r f u ,  ziechał  

t am był  dnia 29. z. m.  Baron  I n  g e r s  1 e b  e ix» 
Mini s t er  S tanu  i Nacze lny  Pre zes ,  w celu u d a­
n ia  się zt amtąd na powi tanie Je g o  Królewicz .  
Mc i  Xiąźęc ia  A l b e r t a  i dos toyney Je g o  Mał­
żonki  do Kl iwi i , gdzie N N .  P o d r ó ż n i  dnia 4. 
m.  b,  spodz iewan i  byli.

W iadom ości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e  

Z W a r s z a w y ,  dn ia  1. Paźdz ie rn ika .  
( A r t .  nad.) W  roku pr ze sz ły m ,  d on io ś t y  

p i sma  p u b l i c z n e ,  o i s t n ien iu  w L w o w i e  I n -
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<Bfymtu ortopedycznego-; "W ty eh dniacfti z-t>o- 
wu wyczytaliśmy w tychże pismach., iż D o ­

c t o r  Jagielski podohn-y Instytut  w P o z n a n i u  
*a' łożył;  a w którym, -nietylko kości pacie?r»o- 
-we, ale nawt t  nogi krzywe,  ręce ń t. p. p ro­
s tować  będą ;  kie ly więc za granicę w tylu 
emeyscaćh ;po-dobne Instytut* od d a w n a -exy- 
-stuią, kiedy w sąsiednich prowincyach.,  to 
iest :  w Lwowie  i Poznaniu  iuź są założone,,  
dziwna i zasmucaiąca iest rzecz ,  dla czego 
w Warszawie ,  w stolicy naszego'Króles twa , 
w którey tyle wznosi się pięknych Instyiucyy,  
gdzie iest tyde śDoktorow., i zda tnych,  i roa- 
i ącyćh na ten zakład własne nawet łundusze,  
-rmznalazł  się ' tkl łwy ma l o s ’nieszczęśl iwych 
L e k a r z ,  którą-by tak u nas po t rzebny ,  tak po­
ż ądany  insty tut  or topedyczny założył. O d ­
zywam się -więc do szanowney Rady Lekar -  
sk iey,  i do  czułych serc Lekarzy ,  aby nie- 
z wiek a li i nienarnyślali  się nad założeniem 
tego Ins ty tu tu ,  a wątpić nawet n ie m oż na ,  
i t  opiekuńczy Rząd i Hank narodowy.,  sw-ey 
pomocy na ten dobroczynny zakład n ieod-  
ittów-Lą. i l e ż  ztąd nieszczęśliwych osób u l e ­
c zon yc h ,  -ileż rodz iców pocieszonych zosta­
n i e ,  którzy,  nietylko przez przyzwoite wy­
n a g rod zen ie ,  korzyść zapewnią ,  ale nawet 
szacunek i wdzięczność dla założyciela,  do 
grobu poniosą,  J .  fi*

Maciev Alexiewicz ,  dawniey  szerzant  ar- 
tylleryi Polskiey ,  a teraz mieszkający w Puł.  
-tusku -i -utrzymuiący się z p r acy ,  wynalazł  
sposób eak ladsma ż y w o p ł o t ó w  z rozmai -  
tych krzewów., ttak trwałych i m o cny ch ,  i e  
nawet  przy twierdzach iak wały i mury,  nie- 
p rze tamanemi być tnogą. Ma on  zamiar Rzą­
dowi  okazać ten wynalazek,

(A r t. nad.) Papie rnia w Soplu będąca (p o ­
d o bn o  w wdztwie Ka-liskie-m) umieszcza z na ­
kami wodnemi  na papierze przez siebie wy­
rabianym-:  G att segne Polen. Godło  to
chrześciańską tchnąoe mora lnośc ią ,  każde­
m u ,  który tylko n iema skłonności do  wynay- 
dowania złey strony w naylepszych cudzych 
czynnośc iach ,  podobać się powinno.  Sza­
now ny -cudzoziemiec.,  właściciel tey papier­
n i ,  niech raczy przyiąć odpowiedź od nie-  
sna iomego sobie ,  ale ze szczeTego serca po l­
skiego poc hodzącą :  G ott segne a lit Ausldn-

der., die bei am s iihnen A u fen th a lt 'WiihhrL, und 
.unsere g u te  A reunde sind. i ł .

J l  o  s s y a .
Z P e t e r s b u r g a ^  dnia 2-g. W rześnia.

G a z e t a  P  e t e rs b u r g s  ka zawiera nastę* 
puiące ogłoszenie :

„,‘Gr»88uiąca powiększey ozęśri w-ostatnich 
czasach w A z y i  -epidemiczna -choroba -Cho- 
- l e r a  m o r b u s ,  w zeszłym i bieżący m Toktf 
ziawiła się z całą siłą w niektórych prowin- 
-cyaćh państwa Rossyiskiego. Wszelkie d/.ie- 
ła traktuiące dotąd o tey ch o ro b ie ,  w zasto­
s ow an iu  okazuią się być n iedos ia tecznemi , a 
s topniowe -iey szerzenie się grozi  całey E u ­
ropie okropnemi  skutkami. — -Rząd Rossyi- 
ski maiąc na -względzie -dobro powszechne ,  

-wzywa wszystkich le-karzy w-Rossy i ,  N i e m ­
czech,  W ę g r z e c h ,  An gl i i ,  Szwecyi ,  D a n i i  
i W ło sze ch  do ścisłego wybadania i opisania 
•tey e.pidemiczney C h o l e r y .  W  tako-wem 
■dziele, należyt  Q  j a sno  i szczególowie wy­
łożyć własności choroby.  2) W-skazać ,prz-y- 
cz yny  z iakich powstaie. 3)  Ja-k się rozcho­
dzi. 4) Doświadczeniami pewnemi  i śoi sł tml  
rozstrzygnąć,  -czy się -udziela sposobem i n ­
nych .zaraźliwych chorob lub nie.  .5) Jakie 
zatem powinny być środki ochrowy i ostro­
żności i 6) iakie są -sposoby pewnego lecze­
n i a .  — D / 3 -ła te mogą być pisane po Joss-yi- 
sku„ łacin ie ,  niem-ie-cku, arngitlsku i włosku 
i maią być przesłane do Rady Lekarskiey 
-w Petersburgu  przed 2 /1 3 .  Września  przy* 
szłego ug j i .  r .“

Nay wyższym rozkazem oznaymiorrym R z ą ­
dząc. Senatowi 3. (rS-) m. b. przez Ministra 
spraw wewri. nabór  r tk rutów w prow. KaU- 
kazkiey , w gubern iach  Astrac.hańskiey, 'Sara- 
towskiey, -Orenburskcey i w części ziemi woy- 
ska Dońskiego ,  z powodu grassuiącey tam 
-epidemii C h o l e r a  m o r b u s ,  od ł ożonym 
zostaie do  czasu zupe łnego  ustania tey cho­
roby.

P o d k a n c l e r z y  Hrab .  Nesse l rode i Minis te r  
Sekretarz Stanu Królestwa Polsk iego ,  G e n e ­
rał dyw. H r .  Grabowski,  przybyli  d o  tutey- 
szey s to l i cy .

Dnia  9. ( 8 1 .) Sierpnia Alexander  Szybel o-  
t rzymał od Ministerstwa spraw wewnęt rznych 
wyłączny przywiley dziesięcioletni ,  na wyna-
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leziony przez n iego  sposób' r o b i e n i a, s m a ro w r- 
dła,do> kot poiaadowych,, które podług, złożo­
nego-świadectwa Petersburskiego' Poczt D yre­
ktora trwało przez 7, tygodni w poieździe co 
dzień, używanymi- Smarowidło to' składa się, 
• ' tłustości*,. olbrotu (.spermaceti) r grafitu, czyli 
an&ielskiegooł®wk3 i amalgamatu używanego-  
do- wykładania ź wierciadel ;■ koszt na n ie ,  w  
porównaniu z  t r w a ł o ś c i ą n i e  przechodzi ko> 
8ztu na zwykłe smarowidło, a nowo wynalezio­
ne ma tę,wyszość,.iż nie maranie od zimna, ani. 
w ycieka o<l gorąca., i źe ochrania- poiazdy i  
czyni i e  w biegu p o toczyste in i i i  lekkiemi*

N- i  t  m. c  y;
Z' H a  n a  w y ,  d n ia -30. Września*.

•Tego- Królewicz. M» X>iążę. Następca- Fry­
deryk W ilhelm , w ydał pod dniem  2 8 * ,n< b- 
do mieszkańców Hanawy następuiącą o d e ­
z w ę -  „Z: bolesnein  uczuciem  przekonałem  
Się, za moim tu powrotem ,, iż pomiędzy, m ie­
szkańcami miasta i prow incyi H an aw y , sza­
cowanymi- zawsze od em n ie  z, przyczyny ich: 
prawego sposobu, m yślen ia ,  spokoyność i po­
rządek p rzez opłakane wypadki zaburzono  
•ostały..  Przywrócona odtąd spokoy.nośc 
w  tern- m ieśc ie ,,  u s t  mi rękoymią,, i i  was 
nieopuści!  ie szcze dawny duch wierności i 
powolności,,  i z zaufaniem rodowitego Hanau-  
erczyka polegam, |na was „ źe  i’ nadal nay- 
m nie\Ł<eg« niedopuśoicie  nieKidu.. W  tey na­
dziei. wstawiłem* się, do Jego  Królewicz.. M-ci; 
E lek tora , Oyca m o ie g o ,. ażeby nie wybiera­
no niestałego podatku, dopóki- na S e y m ie ,  
na który przyślecie D e p u to w a n y c h ,. niesta-  
n ie  uchwała względem- zu pełnego  tey daniny. 
Uchylenia.. Spodziewam  się  rów nież z u fno­
ścią po. mieszkańcach kraiu,. m ianowicie po  
mieszkańcach okręgów majętności udzielnych ,  
i i  się. okażą, dobry mi i  wiernymi H tssa m i i 
wstrzymają się  od: wszelkiego n ie ładu , który­
by ich. n ieu w oln ił  od obowiązków względem
ich; panów-, a leby ich; zmusił do wynagrodze­
n i*  w sztlk iey  zrządzoney szkody,, a prócz- 
tego. zlałby na nich* winę- i skutki zbrodni* 
Jeżeli. *as macie sprawiedliwe zażalenia , bę­
dę takowe zawsze chętnie przekładał E lekto­
rowi J-rnci',. ażeby, jm- zaradzono. L e c z  uczy­
n ię  to- pod1 tym. w arunkiem, leże li  odtąd 
wszelka- niespokoyność całkiem ustanie,, i pe-

wfiso* testem*,- i i  zaufirniav Iftóro w  w as pou­
kładam n iez a w ied z ie c ie  i dóbnenw postępo*- 
waniein i pow olnością  ku W ład zom , d o zw o ­
lic ie  ii nadal, sercu m w e rnu„ a£eb-y,w. s i ę  rm>g$ 
z radością za Hanauerczyk-a uważać.*4-

Prócz tey. odezw y zawiera G a z e t a  H a — 
n e w s k a -  następujący artykuł: „Z. rnocnem-
ubolew aniem  dowiaduiem y s ię ,  iż n ie le d w ie  
we wszystkich miastach i wsiach, naszey. pro-  
wincy.* n ieb ezp ieczne  w ybu ch ły  zaburzenia,,  
w skutku- których n ieiedna okolica w zupeŁ- 
n ey  znayduie się anarchii.. W sz y sc y  pt*a>- 
w dziw i p rz ) ia c it le  oyczyzn y  pragną;szczerze; 
nayprędśzegp  oswobodzenia, naszey piękney. 
i ludney prowincyi* z- zgp b n ego .stan u ,  w k t ó ­
rym; została-pogrążoną. O dezwa wczorsysza* 
n aszego-p ow szech nie  uw ielb ianego  X iążęci*  
Następcy przyłoży się  n iezaw od n ie  do tego  
i z równą we wszystkich częściach prowincyn  
radością, przyiętą, zostanie.. —  W ie  Im u r z ę ­
dników przybywa t u  w c i ą ż ' z sw e 3 M 'familiami j ;  

są; on i-przym uszeni zm ien ić  sw e  m ieysc*  za­
mieszkania- dla bezpieczeństwa osobistego.** 

W czora wyszłb tu następuiące ob w ieszcze­
n ie „M ieszkańcy Hanawy!. W  g o d z in ie  n ie ­
bezpieczeństwa wzięliśmy, się  do. oręża- w o -  
bronie nayświętszych dóbr, w sprawie porzą­
dku-i-swobód. Już: on o  prawie p rzem inęło ,,  
potrzeba ied n ak r p o łączyć s ię  tern s i ln iey ,,  
wprowadzić porządek w n asze  ogniwa* r p rze*  
naszą d z i e l n ą , ,  le cz sp o k o y n ą  postawę, przera­
żon ym  um ysłom  przywrócić utracone uczu­
cie  bezpieczeństwa. Ł ączcie  s ię  tedy do od ­
w ażnego odpierania wszelkiey napaści wr- 
chrr/-ycieli naszey spokoy.noścń _ Liczba ich* 
iest szczupła-,, a szczere  nasze działania okażą, 
i m ,. iż  nam się  n ie-bezkarnie opieraią. H a -  
nawa,, d n - W r z e ś n i a  1830: C - R ó s s l e r , .
Pułkownik, zbroynegp korpusu. obywateL- 
skiego.*4-

Z  D a r m s t a d t u , ,  dnia 281 W rześnia-
W y b u c h łe  w sąsiednim kraiu zaburzemay. 

częste napady, na kray, W -  Xięstwa z strony 
tamecznych burzycieli spokoyności przedsię­
brane i pogróżki z- tey sarney strony czynione,,  
wymagały pom nożenia  służby woyskowey przez  
zw ołan ie  urlópników,.zasłonienia mieszkańców  
W ..Xiestwa Haskiego ptzeciw napadom pobli­
sk ich  cudzoziem ców  ,, utrzymania, porządku*

»
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prawn ego  i zabezpieczen ia  spokoynośc i  na  za ­
grożone) '  granicy.  Ś rodek t e n , równie  iak 
obsadzenie  iuż niektórych mieysc g ran ic y ,  sta­
no w i  zaspokaiaiącą pew no ść ,  i i  spokoyność ,  
która wewnąt rz W -  Xięs twa nie iest zaburzony,  
i przy do br ym  d u c h u  iego mieszkańców z a p e ­
w n e  n ie  będz ie  zaw ic h rz o ną ,  t akie z  s t rony 
bliskiego pogranicza n ie d o z n a  dalszey p r ze ­
szkody,

Z  H a n n o w e r u ,  d. i .  Października.
Król .  Francuzki  nadzwyczayny P o s e ł ,  Hr.  

R e n e  de Bou i l l e ,  który podał  rzędowi tutey-  
szemu list donoszący o wstąpitniu na tron 
Króla Francuzów,  wyiechał  wczora do Kassel.

S a x  o n i a.
Z  d n i a  2. P a ź d z i e r n i k a .

Król .  Saski i X iąż ę  Spólrządca mianował  
G e n e r a ł a - P o r u c z n i k a  G ab l en z  G u b er na to re m  
D r z e z n a  i No wegorn ias t a , a rnaiąc wzgląd na 
w ie r ne  i dobre  posługi  obywatel i ,  wyświadczo­
n e  przez n ich podczas  p rzywrócen ia  zawi-  
ćh rz one y  w n iek tó rych mieyscach spokoynośc i ,  
powierzyl i  X iąż ęc iu  Jano wi  nacze lne dowódz- 
swo  wszystkich gwardyy g m in ny c h  kraiu.
' W  L ip sk u ,  p om im o zna cz ne go  stoiącego 
t am teraz woyska p iechoty  i i azdy ,  wciąż le­
szcze b ramy i g m ac hy  policyi  s t r zeżone  są 
p rzez  obywatel i  i  akademików.  «

N i d e r l a n d y ,
Z  H a a g i ,  dnia 29. Wrześn ia .

Jego Królewicz.  M.  Xiąźę Oranii  prezydo-  
wał onegday  w radzie państwa.

Hrabia Pestre,  Adjutant Króla Jrnci, przy­
by ł  tu z g lówney kwatery z wiadomościami  
z  dnia 27. o godz in ie 7mey wieczorney.  Po-  
dług  tychże armia Xiąźęcia Fryderyka trzy- 
mala się stanowiska,  które była pod D i e g e m  
zaięła.

Druga Izba Stanów g łównych  byta wczora  
od godziny l O t e y  do 2 giey w ogó lnym Komi­
tecie zebraną.  Po dł ug  donies ień  w pismach 
publ icznych ,  rozstrzygnięto w tyin Komite ­
c i e ,  iaka odpowiedź rna być rządowi na kwe-  
stye względem przeyrzenia prawa kardynal­
n e g o  udzieloną.  VViększość Deputowanych  
iest — iak s łychać —  Za przeyrzen iem a na­

wet za od łączen iem obudwóch  oddziałów  
państwa.

D o n o sz ą  z Ga nda w y,  i ż  t a m  znani P a n o ­
w i e  VJeminckx i N i ko la i ,  powróciwszy z Lii* 
l a ,  gdzie  miel i  roz mo wę z Panem P o t t e r ,  
a r e s z t o w a n i  z o s t a l i .

Z d n i a  30.  W r z e ś n i a .
Izba druga Stanów g łównych zamieni ła się 

wczora w Komitet  po wszechny  1 w tym od­
bywała narady.  I le  nam wiadomo,  Pan 
Surlet de Ghokier mówi ł  za częściowem roz­
łączeniem państwa,  mianowicie w wzglę­
dzie administracy iny m , woyskowym i sądo­
wym. P. Marechal i A lp e n  byli za rozłącze­
n ie m ;  P. Sytzama przeciw temu.  Narady  
w tey mierze trwały ieszcze do dnia wezo-  
rayszego w wieczór.

Pod łu g  ostatnich donies ień  z Gandawy,  
panuie lam wciąż spokoyność.  P. Com-  
br ug ghe ,  D ep u t o w a n y ,  wyiechał  do tego 
miasta.

Świadek naoczny opowiada o natarciu w d. 
23. m. b. na Uruxel lę,  co następuie:  „O k oło
6 . godziny  postąpiło woysko z 7 do SOOO lu­
dzi z ł o żo n e  naprzód.  Na  przedmieściu  
Schaerbechiem przyięto ie po przyjacielsku 
i za p ew n io n o ,  źe  nic do obrony nieprzed-  
s i ęw z ię to ,  i źe śmiało iść daley może .  Kil­
ku ohcerów odważyło  się posunąć ,  niepo*  
strzegli oni  wprawdzie żadnego  człowieka na 
ul icy ,  ale przywitano ich w zdradziecki spo­
sób wystrzałami z domów.  Wkrótce dwa  
działa artylleryi konney utorowały drogę ,  
woysko wpadło do miasta od waż ni e ,  strzela­
ło  na ulicach i przedarło się przez słabe zata­
rasowania aż do parku, zkąd w mgnieniu  oka 
spędzi ło buntowników z placu Placeroya le .  
T y m cz a se m  na iazdę i artyl leryą,  przy któ- 
rey piechoty n ie b y ło ,  strzelał ukryty n ie­
przyjaciel ;  w okamgnien iu  zabito Majora 
Kramer,  óśrniu prostych żołnierzy i 14 koni.  
Po chwili  przybył pułk grenadyerów do par­
ku,  obsadził  bramę Lowańską i bulewar-  
dy.  Już w wieczór poznano n ie po dob ie ń­
stwo wstrzymania morderczego ognia z bro­
ni ręczney z pobliskich domów.  Stem-  
wszystkieul woysko utrzymywało s ię  w tern 
stanowisku przez cztery dn i ,  aż nare­
szcie  wyc ieńc zon e  natężeniem sił  i  zagrożo
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^6 c iąg i em p r z y b y w a n ie m  pos i łków Bruxel l -  
cz)'kotn,  z m u s z o n e  zostało  d o  odwrotu .

Z  B r u x e l l i ,  dnia  2 8 - W rze śn ia .
^ s i e n n i k  b e l g i c k i  powiadai ,  ż e  dz i eń  

Wczorajszy p rz esz ed ł  a p o k o y n ie ,  i że  w miey -  
Bcacl>, które w dn iac h  ostatnich by ły  p lacem  
Walki, ża d en  rozruch  n i e p o w s t a ł ,  ch oc i aż  
Mnóstwo ludu mieysca  te zw ie d z a ło .  Prz y  
Parku roz s tawiono  warty ,  aby idą cym  na 
Przechadzkq w zb ron ić  przyst ępu;  n i e w yp u-  
®zczają także n ik o g o  za bramę  b ez  kartki 
1 n ieprze trząsnąwszy  g o  w p r z ó d y ,  czy  n i e -  

przy so b i e  n a b o i ó w .  D o m y  o p u s z c z o n e  
Zaięly warty.  Z o k o l i c  p rzy l eg ły ch  p o ł u d n i o ­
w y  Br aba nc j i  przybywa amu ni cya  i ludz i e ,  
z których wo ysko  o c h o tn i c z e  u tworzyć  zamy-  
ślaią.  D o  odd z ia łu  gwardv i  ob yw a te l s k i e j ,  
który wczora w y sz e d ł  za bramę  schad zkow ą  
w  ce lu  uważania  na obroty  woyska  Kr ó le w ­
sk i e g o ,  przy łączy ł  s i ę  od d z i a ł  u zb ro jo n eg o  
lu d u  z L o w a n i u m ,  i z  n i m  w sze d ł  do  m i a ­
sta. Z  S en e ł f e  przyby ł  w ó z  z  c h l e b e m  , na  
którym nam tu zby wa ć  zaczyna.

„ P a u  P o t t e r —  m ó w i  D z i e n n i k  b e l g i -  
®ki  —  przyby ł  tu wczora  pocztą  o 6 |  z Ut i l e .  
Z  Ratusza p r z e m ó w i ł  kilka s ł ów  «lo ludu,  
któremu ośw iadczy ł ,  ż e  do  Bruxe l l i  wróc i ł  
W ce lu  bron ien ia  praw narodu  i p o św ię ce n i a  
d la ń  życia .  O  7, w w ie c z ó r  zabrzmia ły  
d z w o n y  i w ez w a ł y  ob yw at e l i  do  gaszen ia  
og n i a  w pałacu Ministra Skarbu,  który to pa­
łac p od p a lo n o  dnia p op rze d za j ąc ego .  W  kil­
ku g od z in ach  u ga sz o no  og i e ń .  M i m o  t ego  
bito przez całą n o c  w d z w o n y ;  rozeszła s i ę  
b o w i e m  pog łos ka ,  że  w o y s k o  z n o w u  s i ę  ku 
miastu posuwa  ; b ę b n i o n o  marsz g e n e r a ln y  
» ob yw ate l e  wystąpi l i  zbr o yn o  na o z n a c z o n e  
mi eys ca .  N i e b y ł o  atol i  i a d n e y  napaści  na  
miasto  w c iągu n o c y ,  a nazaiutrz rano s p o ­
s t rzeżono  odd z ia ł  ludu z A t h  z 6 dz ia łami  
i ś m i g a w n i c ą ,  idący na wielkijplac.  Zb ieg i  o s a ­
dy  w A t h  i kilku arlyl l erzystow ,  połączy l i  s i ę  
z  mieszkańcami  t ego  miasta.“

G o n i e c  n i d e r l a n d z k i  zawiera,  p od łu g  
gaze t  l e od y i sk i ch ,  nas t ępuiący op is  wypa d­
k ó w  w Bruxel l i  od  dnia  22. —  26. W rz eś n i a  
w  p o łu d n i e  : „ W  śr o d ę  dn ia  23.. o g ło s z o n o
W Bruxelli o d e z w ę  j[Xiążęcia F ry d er yk a;  n a ­

rada w tym w zg lę d z i e  na Ratuszu  n i e w y d a ł a  
ża d n e g o  skutku. Z d a i e  s ię,  iż P.  D u cp e t ia u x  
pos t ano wi ł  udać s i ę  do  g ł o w n e y  kwatery ;  
poyraano  go tam wraz z i ego  to w ar zy sze m.  
D ni a  23. ukazało  s i ę  woysko  przed bramami  
Schaerbecką  i L ow ań sk ą .  U d a ł o  m u  s i ę  
w czasi e  p i e r w sz e g o  n i e ładu ,  iaki o g i e ń  i e g o  
w sz ere ga ch  naszyc h  z rzą d z i ł ,  po su n ą ć  s i ę  
przez  n o w ą  Kró lewską  u l i c ę  aż do  parku.  
T u  o sz a ń c o w a ło  s ię.  W  tym sa m ym  czas i e  
wdzieral i  s i ę  do  miasta htizary i p iechota przez  
zatarasowania bramy F iandry i sk i ey .  Natarc ie  
i ch odparto  i odtąd n iższa  czę ść  miasta była  
w o ln ą  od napaści .  D n i a  24. t. in. d ow ie d z ia ­
no  s i ę ,  ż e  przez  bramę Namurską  w c i s u ę ł o  
s i ę  w oys ko  do miasta ,  w z m o c n i ł o  odd z ia ł  
w parku i o p a n o w a ło  pałac.  A l e  z oko l i c  
l i c z n e  oddz ia ły  o br o ń c ó w  pos t ęp owa ły  p rze ­
c iw n i m .  Cały  dz i eń  ten z sz ed ł  ria utar­
czkach.  W  w i e cz ó r  artyl lerya stoiąca i e s z c z e  
za mias tem wypuszcza ła  roz pa lon e  ku le  i za ­
pal i ła kilka d o m ó w  na ul icy Kró lewsk iey .  —- 
D n ia  25. od da n o  n a cz e l ne  d ow ód z t w o  w m i e ­
śc i e  P u łk o w n ik o w i  van  H a l e m ,  który o tera 
w rozkazi e  d z i e n n y m  lud uwia dom i ł .  D n i a  
26. W r z e ś n i a  o 8- zrana rozp ocz ą ł  s i ę  z n o w u  
o g i e ń ;  n o c  ułatwi ła woysku odz ysk an ie  c z ę ­
ści parku. U m i e ś c i ł o  o n o  tam wie i e  d z i a ł . —  
W  p o łu d n i e  o g i e ń  z dz iał  i r ę cz ne y  broni  
w z m ó g ł  s i ę  bardzo.  Całą  l inią  d o m ó w  od  
aptekarza P i r o n  począ ws zy  aż d o  „Ca fe  d e  
l ’ami t i e “  mie l i  w s w o ie y  m o cy  o b y w a t e l e ;  
z ok i en  tych d o m ó w  strzelal i  do  parku.  
D z ia ła  woyska od po w iad a ły  kartaczami;  kule  
padały na u l i ce  iak grad.  Ar ty l l e rya  o b y w a ­
telska u tr zymyw ała  porządny  o g i e ń  w oko l i ­
cy placu L o w a ń s k i e g o  i u l icy Kró lewskiey .  
YVoysko wdar ło  s ię aż do  g m a ch u  Stanów  
g ł ó w n y c h ,  w y p ę d z iw s z y  z n i e g o  o b y w a t e ­
l o w i

O d e z w ę  do  B e i g i c z y k ó w ,  aby się na dro ­
g ę  łup i ez twa  i rabunków naprowadz i ć  n i e ­
do l i ,  podpi sały  nas t ępu iące  o s o b y :  V a n d e r -  
l i n d e n , H o o g h v o r s t ,  Ch.  R o g ie r ,  F e l i x  
M e n e le ,  G e n d e b i e n ,  S. V a n d e w e y e r ,  Jo l l y ,  
J.  V a n d e r l i n d e n , F .  C o p p i n  i N ico lay ,

W  Br ug ge  zatknięto,  po  wy c i ąg n i en tu  o sa ­
dy ,  ch o r ą g i e w  brabancką.  Mieszkańcy  O s t e n ­
dy n i ed o pu śc i l i  woysku wn iyść  do  miasta.
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27 L e  o tfy u m ,  dYna 20. W rz eśn ia . .
f lw ardya  obywatelska uważa na- cytadellę;; 

Wreszcie n ie  zaszły ź ą d n e  kroki nieprzyiacieł- 
skie.

J e d e n  z-naszych: oby  w ete l i , k tóry  tu: w  po* 
łu d n ie  na- koniu- dragona* zdobytymi w. Parku: 
b ru x t lsk im  p rz y b y ł ,  przyw iózł wiadomość',.  Źe 
P.. P o t te r  d. 27.. w p o łu d n ie  do Bruxeli  p rzy ­
był;;  m ó w io n o , ,  źe ;przyw iózł 2;m iliony.

Efcoiaoszą ta k ie  ,. źe Generał; Górt H e il igersv 
dow odzący  w Mastry c h tc ie ,. ru s z y ł  na czele 8 
—  9000 ludz iku  Bruxelli. K o rp u s  ten składa s ię  
t  osad M a s try ch tu ,  T b n g e r n  i S t .T ro n d . .

D.uia. 26- b-. rn. w y d a ł  Rząd tym czasow y w 
Bruxelli  odezwy,, w którey przeciw  H 'o lendrom  
pow sta ie  i  żo łn ierzy  belg.ickich do złamania; 
przysięg i i p rzechodzen ia  nam aw ia .

27. M a  s t r y c h  Cu, dn ia  2$.. W rześn ia ,.
Ebiwstań-cy z Leodyum - wyszli wczora zrana 

z miasta w zam iarze  opan o w a n ia  konw oiu ży­
wności dla cytadielli p rzeznaczonego  ,, k tó ry  
m ia ł  być z Mastrychu. na  Tong:ern  prow adzo-  
nyrm  Z am y s ł  ten  sp e z ln a .  niczem*, albowiem- 
W  T b n g e r n  o d e b r a n o r o z k a z ,. aby  żyw ność tę  
za trzym ać i cząstkowo-do M astrychtu  przesłać; 
O ko ło  7 zrana* s łyszano mocną, kanonadę, w kie­
r u n k u -St. T ro n d ; ,  m ntem aią , .  źe woysko- l - d y -  
wizy i; stoczyło  w alkę-

Z' R o t t e r d a m u ,  d n ia  29* W rz e ś n ia .
P bd łt ig .  o s ta tn ich  n ad e sz ły ch  tu z- A n t w e r ­

p i i  w iad o m o śc i ,  fo rpoczty  pow stańców  B ru -  
xetskich; stały, w M arły  i S chae rbeek .

Zw iązki między. A n tw e r p ią  i B r u x e l l ą  są 
p rz y w ró c o n e .

G azeta  tuteysza- zaw iera  :. „ S ta n ’ w Bruxelli; 
Sta wia obraz* zgrozy ;■ n ie m a  tain ża d n eg o  p o ­
r z ą d k u  i n a y m n iey szey  pow agi, ,  któraby. za­
s ło n i ła  obyw ate li  przeciw  łu p ie z tw o m  i p rze -  
m o c y  rozhukanych ;  zbroynych- t łu m ó w ,  z ło -  
ź o n y c h .  poezęści z  obcych- przybyszów.. P o ­
d o b n o  wielu* m ieszkańców  ukryw a się  w pi; 
w n ica ch .“

W  G a n d a w ie  panu ie ;  wciąż: nay  większa 6 po -  
łoyność.

W  l  o c h y..
Z N e a p o  1 u ,  d n ia  19. W n re fn ia . .

Ptzed,wczora dał; Król Jmć Hrabi emu. Anatolie

Mbntesqiiiou: prywatne- po s łu c h an ie  r n a  któ- 
rem* tenże  p o d a ł  Królowi list* własnoręczny 
Króla* L u d w ik a  Filipa; Pornieniony. Hrabi* 
w p ro w a d zo n y  b y ł  przez Xiąźęcia. C a s s a r o M * '  
rustra .spraw  zagranicznych..

F  r  w rt c y a -.
Z  P a r y ż a ,  d n i a - 27. W r z e ś n ia -

W c z o r a  o d b y ł  Krół Jinćr p rzeg ląd  woysk 
tuteys-zych,. z ło żo n y c h  z 5; pu łków  piechoty 
i* 3, pu łków  iazdy , i< p o su n ą ł  na mieyscu: nie- 
których; oficerów  i* podofice rów  na w y ż s r *  
s to p n ie .  P o g o d a  była naypięk  oieysza , a luó 
p o z d r a w ia ł  M b n a rc h ę -o k rz y k am i radości..

N a  po s ie d ze n iu  Izby. D e p u to w a n y c h  d. a3» 
m. b.. zdał. sp raw ę P an  B e re n g e r  imieniei® 
Komrnissyi o-wniosku- P a n a  Salver.te względer® 
oskarżenia; przeszłych- Ministrów.. (Ńaywa* 
źn ieysze  szczegóły  z tego raportu: umiescimjf 
w. pr-zyszłey. gazecie.),- Na- p o s iedzen iu  dnia- 
25- zdał. Pan: Marchal. sp raw ę  o petycyach. 
P an -B .  M o re l  zwraGał u w agę  na pow szechne 
za tam ow anie  h a n d lu , ,  i przypisywał.ie stowa^ 
rzyszeniom  lu d u , ,  a m ianow icie  towarzystwu 
p rz y ia c ió ł  ludu-,, k tóre  oczywiście występ-uie 
p rzec iw  rządowi i obiawia zasady , które nare"  
szcie. podkopać- m uszą  sp o k o y n o ść  i porządek 
publiczny..  W zywał- tedy rząd,,  ażeby użył 
iak n a jsu ro w sz y ch  środków przeciw pomienio* 
nym. tow arzystw om ; —  N a posiedzeniu; dzi«- 
s-eyszem naradzano -s ię  nad taporteini Komrriis- 
syi w zględem , oskarżenia-M inistrów . Pan. Mar- 
tig.nac oświadczył,,  i i  X iąźę P o lignac ,  z  któ- 
ry m io n  odi czasu wyjścia.z Miinisteryuin-, n a y ­
m n ie y sz e y  n iem ia ł  s ty c zn o śc i , kazał go  p rzy­
w ołać db s iebie i prosił go o radę. i* pom oc 
w obliczu  sę d z ió w ,  którzy.-wkrótce los iego- 
marą rozstrzygnąć; ,  źe  serce iego rozkazuie mu,- 
odpow iedz ieć  życzen iom  X iąż q c ia , że idąc za- 
tym- popędem -p rzy rzek ł m u  pomoc, i źe  chcąc 
dbpełh ić  sw ego p rz y rz e c z e n ia , n ie m o ź e  mieć 
udziału- w obradach  sprawy iego- do tyczących. 
P a n  M auguin-,  któr.y. podczas m ow y  Pana- 
M brtignac  w szedł do  sali; w stąp ił  zaraz po n im  
n a  m ó w n icę  i odczyta ł następującą- propozy* 
c y ą „ M a - b y ć  w y zn a cz o n ą  K om m issya z  9- 
cz łonków , w celu. zebran ia  d o k u m e n tó w  i zda­
n ia  sprawy o p o łożen iu  -E-rancyi.*1" R o z w in ię ­
cie; tey  propozycyi*. o d łb ź o n o  dó: n as tęp n e g o
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dnia. Teraz-wystąpił H raF ia  Kaietan Łaro-  
thefoucaulil iako pierwszy m ów ca p r z e c i w  
raportowi Komrnissyi oskarżenia. W  mowie 
Bwoiey .powiedział on między innetni : „W iem  
,a > i i  podług litery Karty Ministrowie są  od­
powiedzialnymi; lecz Karta m ów i ta k ie ,  i ż  
Król iesi nietykalnym. P rzec ież ,  Panowie 
*®ui, 'tą rażą wiłoby liście na Króla odpowie­
dzialność za zbrodnie iego Ministrów.; ci pod­
pisali,owe postanowienia, a M onarcha ,przy­
płacił ie .utratą tronu. .Zapadł iuż tedy wyrok, 
2brodnia iest iuż ukaraną* pozostaie tylko ie- 
Bzcze P.anom uwolnić winnych .pośredników.; 
fidyilbez wątpienia nieiest waszym zamiarem, 
przywrócić nietykalność przeszłego Króla; 
lecz tafkby w rzeczy sainey było , gdybyście ie- 
Bzcze teraz byłych Ministrów do odpowiedzial­
ności pociągnąć chcieli." Mowę swoią temi 
słowy H r.Łaroćhefoucauld-zakończył: „Bądź- 
m y i  sprawiedliwymi, ale i wspaniałomyślny­
mi. tPsoponuię ułożenie skargi w,następują­
cym sposobie: Ministrowie są oskarżeni.:
l )  o nadużycie swey władzy w celu Sfałszowa­
nia wyborów i pozbawienia obywateli wolnego 
Wykonywania praw ich obywatelskich; 2) o.gro- 
^en ie 'U rzędn ikom , .za ich polityczne zdania 
1 w skutku umówionego w niektórych D eparta­
mentach p lanu ,  usunięciem od urzędów dub 
rzeczywiste ich od posad oddalenie." —  P an  
Briquevtlle popierał wnioski Komrnissyi. —  
P o  nim miał obszerną m ow ę Pan  Berryer, 
w którey na końcu oświadczył, iż głośnie 
p r z e c i w  wnioskowi o oskarżenie 'byłych Mi­
nistrów. Po mowie iego nastąpiło dosyć żywe 
poruszenie i krótkie przerwanie posiedzenia. 
—- .N a s tę p n i  czytał Baron Podenas długą mo- 
'Wę, wiktórey przeszłe Minister-yum uznał być 
winnern zdrady kraiu , a temsamem głosował 
*a wnioskami Komrnissyi. —  Pan Lardemelle 
mówił p r z e c i w  tym wnioskom. W  tymsa- 
mym duchu mówił Pan Enoiif. H rabia  A r ­
tur la E ourdonnaye  powiedział w swey mowie, 
ie,  gdyby Karol X . był ieszcze na 'tron ie ,  nie- 
Wahałby się wcale, być za naysurowszetn uka­
raniem Ministrów., którzy się dopuscili tak wi­
docznego zgwałcenia ustawy zasadoweyi lecz 
ustawa 'ta przestała iu ż is tnąć ,  a z nią zniknęła 
dynastya , którey losy przezUoo łat ścisłe z lo­
sami Francyi były połączone; po obaleniu 
urarowaney Kartą nietykalności Króla, niemo-

że Fyć mowy 'o nilcararitu ’Mihistrow. —  P a n  
Franch.vi.lle m ów ił w tey saroey myśli. —  Pan  
i ,a b b e y  de śPompieres, m ów ił za wnioskami 
Komrnissyi. —  H rabia  -Lamezan -ograniczył 
się tylko na bronieniu 'Barona Montbei , -swo­
jego nayzaufańszego .przyjaciela. —- P a n  T ra -  
'Cy mówił także za wnioskami Komrnissyi. — 
P o  przedstawieniu .przez P a n a  Berenger 
w ogólności całey dyskussyi., wszczął się spór 
względem kwestyi, czyli Izb a  g łosować m a  
względem oddania p o d  sąd każdego -w szcze­
gólności Ministra, lub  wszystkich Ministrów 
razem. P re z e s  był za pierwszym wnioskiem^ 
tosarno Panowie P e r r i l , Schonen , A le x y L a -  
bo rd e ,  M ontigny si inni. Przeciw nie  Pano­
w ie  Trący., Demaręay., Saunac i t. d. byli za 
drugim  wnioskiem. Izba uchwaliła głosować 
względem każdego Ministra! względem każde­
go punktu oskarżenia. Zaięto się nasatnprzód 
Xiąźęciern Polignac. Pierwszy punkt oskarże­
nia :  „iż tenże nadużył swey władzy w celu 
fałszowania wyborów i .przeszkodzenia obywa­
telom w wolnem wykonywaniu ich rpraw oby­
w ate lsk ich ,"  został przez lewą s t r o n ę !  przez 
>oba centra za uzasadniany uznanym. Z  ró ­
w ną większością rozstrzygnęła Izba  trzy inne 
puukta: „iż zm ienił samowolnie i gwałtownie 
ustawę -zasadniczą^ iż się dopuścił spisku na 
bezpieczeństwo państwa i źe pobudzał do woy- 
ny domowey uzbraiaiąc obywateli lub będąc 
powodem do wzaiemnego uzbrajania się oby­
wateli, tudzież,-że  w stolicy i w wielu innych 
gminach rozszerzał m o rd y  i spustoszenia." 
Gdy przyszło do glosowania, uchwalono od­
danie pod sąd Xiążęcta Polignac 244 przeciw 
47 kreskom, Następuiącęgo dnia miała przyiśó 
koley na innych  M inistrów. Posiedzenie trwa­
ło do godziny 6 | .

Geirerałowie-M ajorowie Gueheneue i Dan- 
l io n  maią otrzymać dowództwa przy woysku 
wyprawy w Afryce.

Minister morski posłał rozkaz Admirałowi 
D u p o te t , nowemu Gubernatorowi wyspy 
Martyniki, ażeby w tey osadzie urządzi! 
gwardyą narodową n a  wzor francuzkiey. Ko­
lorowi 'tnaią być przypuszczani do wszelkich 
stopni, od których dotąd niesprawiedliwie 
byli wyłączeni.

O negday  wieczór zebrało s ię ,  zwyetaiem  
iw o im , towarzystwo „przyiaciól ludu" w u-
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i e ż d ż a ł n i  V e l l i e r .  N i e z m i e r n e  m n ó s t w o  l u ­
d u  z b i e g ł o  s i ę  n a  u l i c y  i u i o c n e  z a ż a l e n i a  
d a ł y  s i ę  s ł y s z e ć  p r z e c i w  t e m u  t o w a r z y s t w u .  
G w a r d y a  n a r o d o w a  u d a ł a  s i ę  w p o t n i e n i o n e  
m i e y s c e .  J e d e n  z d o w o d z ą c y c h  n i ą  o f i c e r ó w  
w s z e d ł  p o m i ę d z y  z g r o m a d z o n y c h  i z a p r o s i ł  
i c h ,  a ż e b y  s i ę  r o z e s z l i .  P o s i e d z e n i e  r o z w i ą ­
z a ł o  s i ę  n i e z w ł o c z n i e  i k a ż d y  p o s z e d ł  s p o -  
k o y n i e  d o  d o m u .  A r e s z t o w a n o  i e d n a k  k i lk a  
o s ó b .

O d e b r a n o  t u  p r z e z  t e l e g r a f  z L i l l e  d n .  s 6 ,  
m .  b.  w i a d o m o ś ć ,  i ż  w y c h o d ź c y  b e l g i y s c y ,  
k t ó r z y  s i ę  z n a y d o w a l i  w V a l e n c i e n n e s ,  p o ­
w r ó c i l i  d o  6 w e y  o y c z y z n y .

H i s z p a ń s k i  P u ł k o w n i k  E g u i r r e g u i  p r z y b y ł  
z  8 o f i c e r a m i  z  H i s z p a n i i  d o  w y c h o d ź c ó w  
W  B a i o n n i e .

W  W a l e n c y i  o d k r y t o  d n i a  I I .  t,  m .  r o z c i ą ­
g ł y  s p i s e k  a p o s t o l s k i c h ,

Z  d n i a  2 8'  W r z e ś n i a .
K r ó l .  S as k i  n a d z w y c z a y n y  P o s e ł  i p e ł n o ­

m o c n y  M i n i s t e r  p r z y  t u t e y s z y t n  d w o r z e ,  B a ­
r o n  K o e n n e r i t z ,  m i a ł  z a s z c z y t ,  p o d a ć  K r ó ­
l o w i  d n . 2 4 .  m .  b.  n a  p r y w a t n e m  [ ) o s ł u c h a n i u  
n o w e  l i s ty  w i e r z y t e l n e  s w o i e g o  M o n a r c h y .

G e n e r a ł  M e r l i n  o d i e c h a ł  d o  B a s t i a ,  g d z i e  
o b e y m i e  d o w ó d z t w o  i 7 g o  o k r ę g u  w o y s k o -  
w e g o .

G e n e r a ł  L a f a y e t t e ,  p o c z ą w s z y  o d  d .  3. P a ­
ź d z i e r n i k a ,  m u s z t r o w a ć  b ę d z i e  b r y g a d a m i  tu-  
t e y s z ą  g w a r d y ą  n a r o d o w ą  n a  m a r s o w e r n  p o l u .

W ł a d z a  m i e y s k a  o b w i e s z c z a  w p i s m a c h  
p u b l i c z n y c h ,  iż w s z y s t k i e  p r z e z  m i a s t o  u t r z y ­
m y w a n e  w a r s z t a t y  w P a r y ż u  i w D e p a r t a ­
m e n c i e  p r z e p e ł n i o n e  s ą  r o b o t n i k a m i  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a i u ,  i ź e  p r z e t o  o d t ą d  ż a d n i  n o w i  
r o b o t n i c y  n i e u i o g ą  b y ć  p r z y j ę c i .

W i c e - A d m i r a ł  R i g n y  p r z y b y ł  p o d o b n o  d n i a  
21 .  m .  b.  d o  T u l o n u .

X i ą ź e  N e m o u r s ,  d r u g i  s y n  K r ó l a  J m c i ,  w e y -  
d z i e  d o  g W a r d y i  n a r o d o w e y  k o n n e y ,  a t r z e c i  
s y n ,  X i ą ź ę  J o i n v i l l e ,  d o  d r u g i e y  l egi i  t u t e y -  
s z e y  g w a r d y i  n a r o d o w e y  p i e s z e y .

M a r g r a b i a  B e t h i z y , P a r F r a n c y i ,  k t ó r y  n i e ­
d a w n o  z  A l g i e r u  p o w r ó c i ł ,  u m a r ł  t u  d n i a  25.  
m .  b.  p r z e ż y w s z y  l a t  21.

P i s z ą  z  T u l o n u  p o d  d n i e m  19.  m .  b , ,  i ż  
G e n e r a ł  G l a u s e l  w n a d e s ł a n y c h  p r z e z  o k r ę t

p a r o w y  „ l e  N a g e u r “  d e p e s z a c h  p r o s i ł  o  p o s i ­
ł e k  z 2 5 , 0 0 0  J u d z i ,  n i e  d l a  b r o n i e n i a  się 
p r z e c i w  n a p a d o m  A r a b ó w ,  l e c z  d l a  k o l o n i ­
z o w a n i a  R e g e n c y  i i c i ą g n i e n i a  z t e g o  z a b o r u  
t y c h  k o r z y ś c i ,  i a k i c h  s ł u s z n i e  z t ą d  o c z e k i w a ć  
n a l e ż y .

L i s t y  p r y w a t n e  z  L i z b o n y  d n i a  12.  W r z e ­
ś n i a  d o n o s z ą ,  i ż  t a m  w c i ą ż  w i e l k i e  w z b u r z e ­
n i e  u m y s ł ó w  p a n u i e .  A r e s z t o w a n o  tan* 
G e n e r a ł a  C a r e t t i  i k i l k u  o f i c e r ó w  w y ż s z e g o  
s t o p n i a .  W s z y s t k i e  o k r ę t y  w o i e n n e  stały 
u z b r o i o n e  w p o r c i e .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  28 .  W r z e ś n i a .  I 

P .  H u n t ,  k t ó r y b y  u m a r ł ,  g d y b y  c o l y d z i e ó  
p r z y n a y m n i e y  p ó ł  t u z i n a  m ó w  m i e ć  n i e r nógł » 
z g r o m a d z i ł  w c z o r a  o k o ł o  s i e b i e  n a  i e d n y n i  
z  w i e l k i c h  p l a c ó w  k l a s s ę  - Wy ro bn i cz ą .  O b r a ł  
o n  u m y ś l n i e  w t y m  c e l u  d z i e ń  p o n i e d z i a ł e k  
i g d y  p o g o d a  s p r z y j a ł a ,  s p o d z i e w a ł  s i ę  l i ­
c z n e g o  b a r d z o  z g r o m a d z e n i a ,  A l e  n a s i  w y ­
r o b n i c y ,  k t ó r z y  w t ey  c h w i l i ,  p r z y n a y m n i e y  
w  L o n d y n i e ,  d o s y ć  m a i ą  z a t r u d n i e n i a ,  i k t ó ­
r z y  z a s p o k o i w s z y  g ł ó d  n i e w i e l e  s i ę  o  p o l i t y k ę  
t r o s z c z ą ,  n i e z b y t  s i ę  l i c z n i e  z e b r a l i ,  c h o c i a ż  
o  w t e i k ą  r z e c z  c h o d z i ł o ,  o  z ł o ż e n i e  p o d z i ę ­
k o w a n i a  P a r y ż a n o r n  z  s t r o n y  r z e m i e ś l n i k ó w  
l o n d y ń s k i c h .  P o n i e w a ż  w  r a i e y s c u  z g r o m a ­
d z e n i a  k i lka  s i ę  g ł ó w n y c h  u l i c  s c h o d z i ,  p r z e ­
t o  t ł u m  r a z  s i ę  p o w i ę k s z a ł ,  d r u g i  z r n n i e y -  
s z a ł ;  n i ę p r z e c h o d z i ł  a t o i i  n i g d y  1 2 0 0 0  l udz/» 
i ak  t o  o s o b y  u m i e i ą c e  d o s k o n a l e  l i c z y ć  p o ­
d o b n e  s c h a d z k i  z a p e w n i a i ą .  M a ł ą  l i c z b ę  
z t y c h  o b c h o d z i ł a  r z e c z  s a m a .  A d r e s  d o  n a ­
r o d u  f r a n c u z k i e g o  z  w s z e l k i e m i  u c h w a ł a m i  
b y ł  i t i ź  p r z y g o t o w a n y m ,  r ó w n i e  i ak  p t t y c y f l  
d o  K r ó l a .  W z y s t k o  t o  p r z y i ę ł o  z g r o m a d z e ­
n i e .  M ó w c y  p i o r u n o w a l i  w p r a w d z i e  p r z e ­
c i w  u p r z y w i l e i o w a n y m  k l a s s o m ,  a l e  c h w a l i l i  
K r ó l a  i w  o g ó l n o ś c i  w y s t r z e g a l i  s i ę  p o w i e ­
d z i e ć  c o s  t a k o w e g o ,  c o b y  i c h  d o  p o s t ę p o w a ­
n i a  6 ą d o w e g o  g e n e r a l n y c h  p r o k u r a t o r ó w  
p r z y p r o w a d z i ć  m o g ł o .  R z ą d  z  s w o i e y  s t r o ­
n y  n i e m i ę s z a ł  s i ę  w o b r a d y  t e g o  z g r o m a d z e ­
n i a ,  a t ak  c a ł a  ta s c e n a ,  k l ó r e y  d e t n a g a g o w i e  
c h c i e l i  t o n  i m p o n u i ą c y  n a d a ć ,  s k o ń c z y ł a  
s i ę  n a  n i e z e m .

( D o d a t e k .)
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W ielkiego Xięstwa Poznańskiego, 
Nru 81,

( Z  dnia 9. Października 1830.)

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  28 . W r z e ś n i a .  

P o g r z e b  P .  H us k i s so n  o d b y t  się w piątek.  
Miasto L i v e r p o o l  wyrządz i ło  s a m e m u  sob ie  
Cześć wyprawiaiąc  okazałą  uroczystość  ci e­
n i o m  zna kom i t ego  swego  zastępcy.  W y s t a ­
wi o n o  na i ego g rob ie  p o m n i k ,  na  który i u i  
5ooo funtów sz ier l ingów z e b r a n o ,  W  wzglę.  
dzie  wybran ia  nas tępcy  na  i ego mieysc e  
W P a r l a m e n c i e ,  n i e u c z y n i o n o  i e szcze i a -  
d n e g o  k r ok u ;  mi eysce  to m o ż e  być o sa d z o ­
n e  d o p ie ro  po za ga i en i u  P a r l a m e n t u ,  który 
sam i e d e n  tylko ma p raw o  zalecić,  aby  miey-  
sca waku iące były za p e ł n ia n e .

Z  d n i a 2 9 ,  W r z e ś n i a ,
X i ą ! ę  T a l l e y r a n d  p r zy by ł  tu w s o b o t ę z P a -  

ryża , a w p o n ie dz i a ł ek  od w ie dz i ł  n a y p r z ó d  
H r a b .  A b e r d e e n ,  a p o t e m  Xiążęc ia  W e l ­
l ingtona .

K r ó l e s t w o  W ę g i e r s k i e .
Z P r e s z b u r g a .

O t o  iest mo w a  miana  p r ze z  N .  Cesarza  
i Kró la  Jmc i  z t r on u  w d.  14, W r z e ś n i a  dó  
zg r o m a d z o n y c h  S tanów przy  o d d a n i u  Król .
p r o p o z y c y y :

„ O d  początku N as z eg o  p a n o w a n i a ,  p rzy  
kaźdey sp o so bn o śc i ,  która się n a m  w yda rzy ­
ł a ,  lub którey sami  szuka l i śmy ,  staral iśmy 
się n i e us ta nn ie  okazać N as zę  t roskl iwość 
o s ł awę  i pomyś l noś ć  lud ów  od  Boga N a m  
p ow ie r z on y ch .  T a s a m a  t roskl iwość s p o w o ­
dował a  N as  do  p o s t a n ow ie n ia ,  aby wed l e  
d a w n e g o  p rzyk ładu  wielkich Nasz ych  p r z o d ­
k ó w ,  Nasz  na yu ko ch ańs zy  p ie rw o r o d n y  syn  
i e szcze za życia N a s z e g o ,  i to w obec noś c i  
N a sz e y  był  k or ono wa ny .

Życzy l i śmy  sob ie  m i a n o w ic i e ,  aby ten 
świetny w ęzeł , łączący  ściślćy Następcę tra­

n u  z K r ó l e s t w e m ,  był  oraz  n o w ą  rękoy mią  
N as z ey  oycowskiey miłości  tak dla Nasz ego  
s y n a ,  iakoteż dla w ie r n e g o  N a m  n a r o d u ;  
cz u i e m y p rze to  wielką ztąd poc ie c h ę  , że 
i e s łe śmy twórcą i świadkami  owey  s łu s zn ey  
radości , ,  iaką tnaiąca wed le  s t a rożytnego zwy- 
czaiu  nas tąpić u roczystość ,  sz l ach e tną  pierś  
w ie r n y c h  nape łn i ł a  W ę g r z y n ó w ,  tern bar-  
ckziey, że p r a g n i e m y ,  aby s tarania N asz ego ,  
lub o  tylko śm ie r t e l n eg o  życia ,  wydały dla 
was n ie śm ie r t e l ne  owoce .

T y m  spo so be m  myślen ia  o ż y w i e n i ,  życ zy ­
my Sob ie  z serca szczęśc ia ,  w p r ze kon an i u ,  
Że Nasz  syn  b ęd z i e  nie tylko d z i ed z i ce m 
pańs tw N a s z y c h ,  ale także p raw dz iw y m d z i e ­
d z i ce m  Naszey  ku wam miłości .

Szukaiąc  świetności  t r onu  w d ob ru  publ i -  
cz n e m ,  ewoiego bogactwa w szczęściu ludów,  
siły r zą d u  w świetności  us t aw ,  będz ie  po  
zeyśc iu  N a s z e m  z tego  świa ta ,  s t różem 
i o b r o ń c ą  waszóy wolnośc i  i d aw ne y  konsty ­
tuc j i .

Z a m i a r  za bez p i e cz e n ia  waszey p o m y ś l n o ­
ści p rzeciw wsze lk im z m i a n o m  czasu s tóso-  
wn e tn i  ś rodkami  , wymaga  , abyś my się 
z wam i  u łożyl i  w zg lę d em  p r z e d m io tó w ,  
p rze z  k tóreby ów z b a w ie nn y  cel n ay pe w n ie y  
m ó g ł  b y ć  os iągn ię ty .  Z  tego p o w o d u  n i t -  
tylko naznaczy l i śmy  Sey m w p e w n y m  czasie,  
l ecz  doz w al a i ąc  na leży tego  c*36u do r o z p o ­
z na n ia  sys tem at ycz nyc h  o pe r a tó w ,  oz na cz y­
l iśmy iuż d z i eń  p rzysz łego  i pos tanowi l i śmy ,  
o pr óc z  i n n y c h  p r z e d m io tó w ,  przy w ie r n e m  
za c h o w a n iu  u s t a w ,  i spo so be m  ustawami 
p r z e p i s a n y m  u łoż yć  się z Naszetni  w ie r n e m i  
S tana mi  wzg lę dem  subs id ium w rekrutach.

M a m y  wprawdzie  pokóy i sp o d z ie w a m y  
s i ę  t akowy p rze z  n ie z m o r d o w a n ą  N a s z ę  t r o ­
skl iwość d łu g o  u t rzym ać?  gdy atoli  g o d n o ś ć
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pańs twa i spnkoyn ość  l u d ó w  i t ego o b o y g a  
stawa i b ezp ieczeńs two  o p a r t e s ą  na z u p e łn e y  
l iczbie wy ćwi cz ony ch  do  bo iu  w oiowników ,  
p rze to  j iczymy sob ie  między  is totne p a n u j ą ­
ce go  o b o w ią z k i ,  s p o so b e m  p r a w n y m  p r z y ­
gotować  ku t e m u  właściwe środki . .

N i e w i d z i m y  p o t r z e b y ,  o b u d z a ć  n a n o w o  
w tey oko l i cznośc i  wspan i a ło my ś ln y  g o t o ­
wość S tanów i ich mąd rą  t rosk l iwość ,  p o m n i  
na  ich n ie za ch w ia n y  t rosk liwość ,  sz l ache tny  
b o y n o ść  i ów żywy zapał  ku o b r o n i e  ukocha-  
ney  oyc z y zn y  i caley m o n a r c h i i ,  k tórym 
Środ wszystkich oko l i cznośc i  ten Nasz  uko­
c h a n y  n a r ó d  idąc w ślady swoich p r zo d kó w  
i w N ' s z y c h  czasach świe tne  dał  do w od y .

T e  i i n n e  Nasze łaskawe z a m ia r y ,  w y m ie ­
n i l i śmy  iuż w N asz ym  liście S t y m  zwołuią-  
c y m ,  a l i c z n e ,  d r og ie  i pa m ię t n e  dla serca 
N as z eg o  d o w o d y  okazały N a m  n a n o w o ,  iaka 
wi e r no ść  i u ległość  dla sw oiego  Króla i Oy-  
ca ży ie  w piersi  W ę g r z y n ó w .

O d d a j ą c  więc Nasz e  Król ,  p ro po zy c ye ,  
o tw ie ram y  S e y m  z t e tn  p e w n e m  pr ze czu c i em ,  
źe wasza inydrość wielce u k o c h a n e  Stany,  
wasza mi łość  do  Króla i o y c z y z n y ,  wzn ies i e  
nowy  p o m n ik  s t a roży tney  węgier skiey w ie r ­
nośc i  i o d p o w ie  zu pe in i u  tak s ł awie n a r o d u ,  
i akoteż  o w e m u  wyso k ie mu za u f a n iu ,  które 
w se rcach  waszych  pok ładamy.

Z a p e w n i a m y  was wszystkich i każdego  
o N as z ey  Cesar skiey  Kró lewskiey łasce ,

O d p o w i e d ź  N .  Cesarza  i Króla Jm c i  na  
m o w ę  Pa t rya rchy  A rc y b i sk up a  W ła d ys ła w a  
P y r k e r ,  mów cy  Depu tacy i  S tanów w ęg ie r ­
skich.

_ „ U c z u c ia  s z cz e r ey  uległości  i miłości  dzie-  
c i n n e y  , które Stany Nasz ego  Królestwa W ę ­
g ie rsk iego  i po łą cz on y ch  z n i e m  kraiów pr zez  
p r z y j e m n ą  dla Nas D t p u t a c y ą  w y r a i a i ą , tak 
M y ,  i ak o te i  Cesarzowa Nasza ukocha na  m a ł ­
ż o n k a ,  wasza u k o r o n o w a n a  K r ó l o w a ,  ła ska ­
wie p rzy i rnu iemy.

Serca Nasz e  nay wię ksz ą  n a p e ł n i o n e  są r a ­
do śc ią ,  źe  sje wszystkich s t ron s ły s zy m y,  i i  
ko ronac ya  N as z eg o  p i e r w o r o d n e g o  syna  
w ca lem Królestwie  z uczuciem źyweśy w d z ię ­
cznośc i  została p rzy ię tą .  O d p o w ia d a  to 
wraz znpe łr t i e  c e l o w i ,  który zamie rzy l i śmy  
Sob ie  i s z l a c h e tn e m u  spo sob ow i  myślenia  n a ­

d e r  d ro g ie go  n a m  węg ie r sk iego  narodu* 
C h c e m y ,  aby ta p r a w n a ,  święta i  w e d ł u g  
o by cz a i ów  p rzo dk ów  maiąca nas tąpić  uroczy* 
s tośc,  była wiec zny m p o m n ik i e m  N asz ey  oV" 
cowskiey miłości  dla N as z eg o  sy na ,  a dl* 
was w ie c zn ym  p o m n ik i e m  N as z y ch  n ieus tan­
n y c h  starań około za cho w an ia  uienaruszortoy 
s t a roży tney  konstytucyi  pańs twa  dla n a y o d l t l *  
gleyszych po tom kó w.

D o ni eś c i e  to u p r z e d n i o  wasz ym rnocoda* 
w c o m ,  d op ók i  M y  waszym s p o l n y m  iako 
Nasz ym ży c z e n io m  o d p o w i a d a j ą c , n i e 6 t a n i c *  
my po ś ród  N i s z y t h  wie rny ch  S tanów i nie* 
z a p e w n im y  ich i na p rzysz łość o Naszey  Ce- 
sar sko-Krole  wkiey łaskawości .

J .  C.  W y s .  A / c y  - Xiąż ę  Nas tęp a  t r on u  od* 
po w ie d z ia ł :  „ Z e  Nay iaśn ieyszy  C t s a r z i K r ó l  
O yc ie c  rnóy,  k tórego z naywiększą  miłością 
u w i e l b i a m ,  dopo k i  krew w żyłach moich  
p ł y n i e ,  pos ta no wi ł  pod swoią  chwa lebn ą  
i błogą t a rczą ,  włożyć iuź teraz na moią  gło- 
wq k o r o n ę  Kró les twa W ę g i e r s k i e g o ,  czuię 
Z d z ie c in n ą  puko rą  wd z ięczność  za t en zna* 
mi en i ły  i świe tny  da r  właściwey M u  wspa­
n ia łom yś lnośc i  i mi łości  oy cow sk i ey ,  które 
n a d e r  d r o g ie m u  dla 6iebie Kró les twu  nie* 
m ni e y  iak m n ie  okazał .  P o w s z e c h n a  zt ąd 
rad oś ć ,  obiawiaiąca  się p rze z  tę świe tną  de-  
pu tacyą  , n ap e łn ia  s t r e e  moie  ro zk o sz ą ,  któ­
rą  w caley mocy cz u ię ,  l ecz  s łowy wyrazić 
n ie zd o ł a tn .  A l b o w i e m ,  ieżel i  te dowo dy  
wie rnośc i  i p r z y c h y ln o ś c i ,  oka z y w an e  po  
wszystkie czasy p r ze z  w ie rn y c h  W ę g r z y n ó w  
M o i m  przod ko m i N.  Cesa rzowi  J m c i ,  k tó re ­
go  ia i oni  iako oyca  u w i e l b i a m y ,  mogły  Mi  
hyc kiedyś t a y n e ,  to dzisiay z t ego  i a wnego ,  
nazawsze  dla 6erca M o ie g o  p a m ię t n e g o  wy ­
n u r z e n ia  w dz i ęc zn ośc i ,  z którą s tosownie  do 
wol i  Oy ca  M o ie g o  p r z y im u ią  M oi ę  korona-  
c y ą ,  p o z n a ł b y m  dos ta t eczn ie ,  iakiey życzl i­
wości ,  —  uległości  — iakiey miłości  sp o d z ie ­
wać się ma m z pewno śc ią  od  t ego s z la c he tn e ­
go  n a r o d u ,  k torego p o m yś l no ść ,  b ez p ie cz eń ­
stwo t s ławę wsp ie rać iest  nay w ię ks z em  ży­
c z e n i e m  serca Moiego ,

D o ni eś c i e  W P an ow ie  S t a n o m ,  i ch c ia ł ­
b y m ,  aby całe W ę g ry w ie d z ia ły ,  źe  święta 
k o r o n a ,  jtturą po d łu g  p r aw  m a m  przyiąó,  
n i euszczęś l iwi  M i ę  dla tego,  źe  sk r on ie  M o i*
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®*dob?t ale tylko p rze z  t o ,  źe ści i!ey połą* 
**V węzeł  mi łości  i zaufania z n a r o d e m  , któ- 
*)/ nd m oie go  d z i e c in n e g o  wieku koch a ł em .  

P owied zc ie  W P a n o w i e  Stat ioin,  iż całe 
ytie Moie  s tosować s ię  bę d ę  do świętych 

•t»Uk Oy ca  M o i e g o ,  który i was iako koch a­
n y c h  syn ów  u w a ż a ,  naszego nayłaskawszego ,  
®pra wiedl i  w t g o  , Bogu o d d an e g o  P a n a ,  kto- 
f*go życie oby W s z e c h m o c n y  w długie ,  dlu-  
R'e ieszcze lata zachow ać  dla nas r ac zy ł ,  Źe 
łosknsz M o i ę  z na y do w ać  b ęd ę  w dz i ec in n ey  
ónłości  i u l egłośc i ,  a za iego do s toyny t n  
p r zy k ła dem ,  po tę gę  i świetność p an o w a n ia  
W w ie r n e m  z a ch ow yw an iu  ustaw i d aw n y c h  
, n »tytucyy,  na k o n i ec  wszystko rooie u sz cz ę ­
ś l iwienie  w pomy ś lno śc i  l u d ó w ,  p o d d a n y c h  
be r łu  na y le p sz eg o  oyca .

• W W M / W M n M

Rozmaite wiadomości.

Z  listu F.  w H a m b u r g u  do  J .  w  P o z n a ­
n i u ,  p i sanego  d. 25. W r z e ś n i a  z oko l i cznośc i  
U ra źn ie ys z eg o  z g r o m a d z e n ia  t a mż e  bada-  
C Z Ó w  n a t u r y ,  a o d e b r a n e g o  tu d o p ie ro  dn ia  
7. tn. b . , umie szczamy n as tępu iące  wyiątki :
„  W  po n ie dz ia łek  ( d n i a  17. W r z e ś n i a )
r a n o  odby ły  s ię  p os ied zen ia  dz ia łowe , a p o ­
p o łu d n iu  o gó ln e .  W e  wtorek p o d o b n i e ż ,  
» tą iedriak o d m i a n ą ,  źe w zoo log iczney  se-  
kcyi p rez y d ow ał  n ow y P re z e s  P.  S c h l e e p  
Radzca  N ad w o r n y  z Got t o r pu .  P rz y  końcu 
p o s i e d ze n ia ,  na k tó rym rozpr awa  J a r o c k i t g o  
O żubrz e  bardzo  d o b r z e  była p rzy ię la ,  ob ra ­
n o  na ś rod ę  P re z e s e m  P a n a  J a k o b s e n a  
D ra  M e d .  z K o pe n h a g i  ; tym za ś ,  którzy 
oświadczyl i  go towość  i chęć  i echan ia  do  H  e 1- 
g o l a n d u ,  r o z d a n o  im i e n n e  bilety na  statek 
pa row y,  który Sen a t  hambursk i  dla badaczem 
przygo tował .  —  W e  ś r o d ę  o godz i n ie  J t ey  
r a n o  wśród u le w n e g o  deszczu wsiadło na sta­
tek pa rowy i 7q 0Bó b ,  międz y  którymi  byli  
naypie rw8i  u cz en i  e u r op e y sc y .  U le w a  t rw a­
ła aż do  ęt ey g o d z i n y ,  al e wiat ru p rawie źa- 
dnego n ie b y ł o .  Późoiey wy po go d z i ł o  s ię  
dosyć dobrze. Płynęliśmy szybko iak strzała.

W sz ys tk ie  p rz e p ły w aj ą ce  b am b ur sk ie  okręty 
sa lu towały  nas  iedriyin lub d w ie m a  s t r za łami  
a rm atneu i i  przy okrzykach h u r r a !  z p o d ­
n ie s i o ny m i  w g ó r ę  czapkami .  N a  pól  mil i  
p r ze d  K u x l i a f e n  t r zechmasz towy st r ażniczy 
okręt  przywita ł  nas  25 s tr załami  a r m a t n e m i ;  
a gdyśm y do K uxh afu  wysiadać zaczę l i ,  d r u ­
gie 25 s t r załów a r m a tu y c h  przywi ta ło  nas  
z bate ry i .  T y t n  spo so be m  wśród ięku a r o n t  
ze s t rony l ą du  i mo rz a  wys iedl iśmy do tego 
miasteczka o l \  z p o ł u d n i a ,  i każdy udał  s ię  
do  p r z e z n a c z o n e y  sob ie  kwatery.  W e c z w a r  
tek o 5<ey rano  wsiedl iśmy z n o w u  na statek i 
wśród nay p i ęk u ie y sze y  p o god y  p rzyby l i śmy 
po  gtey go dz in ie  pod  H e l g o l a n d ,  lecz  że ­
śmy dla p rzy j em no śc i  widoku  tę wyspę d o  
koła ok rąż y l i ,  d o p ie r o  o u i e y  g o d z i n ie  
wys ied l i śmy na l ą d ,  gdzie  nas 12' s t r za łami  
a ro ia tne mi  p r zywi tano .  P o p o ł u d n i u  n ie b o  
zaczę ło  się coraz  ba rdz iey  c h m u r z y ć ,  a wiatę 
co ra z  ba rdz iey  s ię  w z m a g a ł ,  tak źe o 5 ’®y 
w ie c z o r e m  m o r z e  burzl iwą  postać p r zybra ło .  
Bur z l iwo ść  wzmagała  6ię z każdą chwilą.  O k o ­
ł o  pó ł nocy  ięk uderz a ją cyc h  ba ł wa nó w  o ska­
ł ę  wyspy wszelką o ch o t ę  żeglowan ia  odda la ł ,  
i każdy dz ięk ow ał  B o gu ,  źe tę chwi lę  wygo­
d n ie  na lądzie p rze pęd za .  R a n o  ( p o d łu g  za- 
p o w ie dz en ia )  w piątek o god z i n ie  ótey miel i ­
śmy  opuśc ić  wys pę ;  lecz chociaż  burza usta­
ła, mo rz e  i ednak  tak było ro zh uk an e ,  żeśmy 
więcey  niż  1 g o dz in y  na ws iadan iu  na statek 
s t r awi l i ;  bo czółna  tak z nami  buiały po m o ­
r z u ,  iak iaskółki po p o w i e t r z u ;  lecz że s ło ń ­
ce p o g o d n ie  w s c h o d z i ł o ,  mie l i śmy  t i a dz i e i ę ,  
źe (o d łu g o  n ie po t rwa .  O  wpół  do ę t ey  o p u ­
ścil iśmy w ysp ę ,  która nas l i czne tni  s t r za łami  
pożegna ła .  L e d w i c ś m y  wyszl i  na o twar te 
m o r z e ,  statek nasz zaczął  coraz  p iękn iey  t ań ­
c z y ć ,  a ś l i cznie  z i e lo n e  lecz  co raz okro-  
pn ie ys ze  ba łwa ny  wiły się oko ło  n iego ,  wiatr  
co ra z  się wzmagał .  W k r ó t c e  ruch  dotąd 
n ie w id z i a n y  may tków p o k a z a ł . s i ę  na pokła­
dzie .  W sz ys tk ie  d a m y  (a by ło  ich ki lkana­
ście)  mus ia ły  zeyść  do kaiu ty ;  iedna tylko 
n i ed a ła  się na k ł on ić  do  t ego ,  i st anąwszy 
przy g a l e r y in a p r z e c i w  wiat ru,  prze trwa ła  całą  
t r z y g o d z in n ą  b u r z ę ,  n iezwaźa iąe  n a w t t  
na  t o ,  źe  iey prze latu jące  p rzez  pokład fale 
p a r ę  r azy oczy zalały i d ob r ze  skąpały.  S e ­
nat h a m b u r s k i  chcąc  nam sprawić przyięr
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m n o ś ć  w i*! ż e rna  m o r z a ,  p r z e w i d z i a ł  w sz e lk i e  
z d a r z y ć  s i ę  m o g ą c e  p r z y p a d k i .  O b r a ł  n a ­
p r z ó d  n a y w ię k s z y  s ta tek p a r n y  i t e n  o b s a d z i ł  
n a y b i e g l e y s z y m i  w ż e g lu d z e  l u d ź m i ,  k tó r z y  
s i ę  d o p i e r o  w te n c z a s  p o k a z a l i ,  g d y  p o t r z e b a  
na s t ąp i ł a .  M i e l i ś m y  t r z e c h  K a p i t a n ó w  i t r z e c h  
s t e r n i k ó w ,  k tó r zy  za r a z  g ł ó w n e  s t a n o w i s k a  
z a j ę l i ,  a m ay tk i  s i l n e  i r o s ł e  iak o l b r z y m y ,  
z p o d z i w i e n i a  g o d n ą  s u b o r d y n a c y ą  r o z k a z y  
i c h  w y p e ł n i a l i .  S t a t ek  na sz  wi ł  s i ę  iak wą ż  
m i ę d z y  w a ł a m i  s p i ę t r z o n e g o  m o r z a .  T r z y  
fy lko  n a y w i ę k s z e  b a ł w a n y  d o s i ę g ł y  g o  k o ń ­
c a m i  sw o ie r n i .  P i e r w s z y  n a y m n i e y s z y  u d e ­
r z y ł  w  s a m  ś r o d e k  z taką  s i l ą ,  i e  p r a w i e  
w sz ysc y  na  p o k ł a d  w y w r ó c e n i  zo s t a l i ;  d r u g i  
p r z e s z e d ł  p r z e z  dz iob  o k r ę t u  i s k ą p a ł  p o r z ą ­
d n i e  wszys tki e  t am b ę d ą c e  o s o b y ;  t r z ec i  n a y ­
w ię k sz y  tak u f r y z o w a n y  iak s t a r o ś w ie ck a  p e ­
r u k a ,  z a h a c z y ł  k o ń c e m  o t y ł  o k r ę t u ,  sp ł a w i )  
n a  n i m  w sz y s t k i c h ,  i z a l a ł  d o ść  p o r z ą d n i e  
ka iu t ę ,  co n i e m a ł e g o  s t r a c h u  d a m y  n a b a w i ł o .  
S z c z e r z e  m ó w ią c ,  i c s t e m  n i e z m i e r n i e  w d z i ę ­
c z n y  H a m b u r g o w i  za s p o s o b n o ś ć  p o z n a n i a  
t e g o ,  co n a y w s p a n i a l s z e m  a o r a z  i n a y o k r o -  
p n i e y s z ę t n  na  kul i  z i e m s k i e y  w id z i e ć  m o ż n a .  
M o c n e  k o ł y s a n i e  s i ę  o k r ę t u  s p r a w i ł o ,  ź e  w i ę ­
k sza  cz ę ś ć  o s ó b  dos t a ł a  m o r s k i e y  c h o r o b y :  
d o  ley l i c zb y  n a l e ż e l i  t akże  P P ,  M i l e  i S z u ­
be r t  P r o f e s s o r o w i e  z  W a r s z a w y ,  i—  P . J a r o c k i  
p r z e b y ł  tę p o d r ó ż  b e z  s ł ab o śc i ;  po s t aw i w s z y  
bl i sko  d r ą g a  s t e r o w e g o  p r zy  ś c i a n i e  ka iu ty  
s w o i ą  p a c z k ę ,  w k tór ey  m i a ł  z a k u p i o n e  n a  
w y s p i e  r y b y ,  s i e d z i a ł  n a  n i e y  p r z e z  ca ł ą  b u ­
r z ę  z tak z i m n ą  k rw ią  iak A n g l i k  , a p r z y p a ­
t r u j ą c  s i ę  s p i ę t r z o n y m  f a l o m  m o r z a ,  r o z m a ­
w ia ł  z  K a p i t a n a m i ,  k tó r zy  s t e r e m  k i e r o ­
w a l i .  —  O  g o d z i n i e  1st. w y s z e d ł s z y  s t a tek  
z  m o r z a  w ko ry to  E l b y ,  w y s z e d ł  z  k r y t y ­
c z n e g o  p o ł o ż e n i a ;  l e c z  iak na  z łość  w tey  
s a m e y  p r a w i e  chwi l i  us t a ła  bu rza .  O k r ę t  s t r a ­
żn i c z y  p o z d r o w i ł  n a s  l i c z n e m i  s t r z a ł a m i  a r -  
m a t n e m i .  N a s t ę p n i e  l i c z n e  wys t r za ły  a r m a- 
t n e  tak z d r u g i e g o  ok rę t u  s t r a ż n i c z e g o  i ako  
t.eź z ba t e ry i  K u x h a f u ,  o k o ł o  k t ó r e g o ś m y  te­
r a z  t ylko p r z e p ł y w a l i ,  w y w ab i ły  z n o w u  .w szy­
s tk i e  o s o b y  na  p o k ł a d  s t atku.  T u  d o p i e r o  
za c z ę ł a  s i ę  w e s o ło ś ć ,  i iaki  taki  z b liż a ł s i ę  
d o  b u f e t u ,  d la  p o s i l e n i a  w y p r ó ż n i o n e g o  ż o ­
łądk a .  O  g o d z i n i e  8 - w i e c z o r e m  z a w i n ę l i ś m y  
d o  p r z y s t a n i  h a m b u r s k i e y .  W  so b o tę  ran o

u d a łiś m y s ię  z n o w u  na p o s ie d z e n ia . P .  Jarocki 
z o s t a ł  na t e n  d z i e ń  P r e z e s e m  w s ekc y i  too -  
Ip g ic z n ó y . P o  o h i e d z i e  b y ł a  o s t a tn i a  publ i ­
c z n a  s e s s ya  ; z o o l o g i c z n e  i e d n a k  ieszczC 
p r z e z  k i lka d n i t rwać  bę dą .  T e g o r o c z n e  
z g r o m a d z e n ie  l i c z y ł o  w o g ó l e  408  c z ł o n k ó w .*4

G a b i n e t  A n g i e l s k i  m i a ł  s i ę  ośw iad czyć  
p r z e c i w  a d m i n i s t r a c y j n e m u  o d ł ą c z e n i u  pół ­
n o c n y c h  o d  p o ł u d n i o w y c h  N i d e r l a n d ó w .

M a r s z a ł e k  E o u r m o n t  z n a y d u i e  s i ę  o b e c n i e  
w  z a m k u  D u l w o r t h  w A n g l i i .

D n i a  2g. z.  m,  o d b y ł a  s i ę  w P r e e z b u r g u  ko- 
r o n a c y a  J e g o  G. M c i  A r c y  - X i ę c i a  N a s t ęp cy  
t r o n u  A u s i r y a c k i t g o  , i a ko  K r ó l a  W ę g i e r ­
s k i e g o ,

S t an y  k r a i o w e  B run św ick i e  p o d a ł y  ad re s  Xią- 
ż ę c i u  W i l h e l m o w i  B r u n ś w i c k o - O l e ś n i c k i e m u ,  
w  k tó r ym  m a l u i ą c  i y w e m i  . ko lor ami  k rzywdy  
w y r z ą d z o n e  za r z ą d ó w  X i ą ź ę c i a  K a r o l a ,  brata  
i e g o ,  u p r a s z a i ą  g o ,  a żeby  ob i ą ł  r z ą d y  t ego  
k r a i u .  W  o d p o w i e d z i  n a  to o świadczył  X ią żę  
W i l h e l m ,  i i  ch cąc  do g o d z i ć  ż y c z e n i o m  m i e ­
s z k a ń c ó w ,  w e y d z i e  w u k ł a d y  z b r a t e m  s w o i m  
d l a  o s i ąg p i en i a  c e l u ,  a  l e że l i by  t e n że  n a  t e y  
d r o d z e  n i e  m ó g ł  być  d o p i ę t y m ,  w  ty m  p r z y - ,  
p a d k u  n i e b ę d z i e  n i c  m i a ł  p r ze c i w  t e m u ,  ż eb y  
s i ę  S t any  u d a ły  b e z p o ś r e d n i o  do  K r ó l a  J m c i  
A n g i e l s k i e g o ,  i p e w n y  iest  p o m y ś l n e g o  za  tern 
p o ś r e d n i c t w e m  skutku .

P . A t l e y  o t r z y m a ł  n i e d a w n o  w  A n g l i i  p r zy -  j 
w i l ey  n a  sp o s ó b  ś c i skani a  de sek  d r e w n i a n y c h  
w  p ł a s zc zą cy c h  czyl i  c y l i n d r y c z n y c h  p ra sach .  
D es k i  n i e k t ó r yc h  g a t u n k ó w  d rz e w a  tym spo so ­
b e m  u c i s k a n e ,  z m n i e y s z a i ą  s i ę  do  p o ło w y  w  
g tu b o ś c i ,  n a b y w a ią  wre lk i e y  gęs tości  i m o c y ,  | 
a  po zb yw a i ąc  s i ę  wsze lki ch  sok ów  i wi lgoci ,  i 
s t a i ą  s i ę  z u p e ł n i e  s u c h e m i  i n i e u i ę g a i ą  gn i c i u ,  i 
W y n a l a z c a  m n i e m a . ż e  i o k r ą g ł e  sz tuki  d r z e w a  
m o i n a  p o d o b p i e  ś c i s k ać ,  p r zec i ąga j ąc  ie  p r z ez  
m o c n e  m e t a l i c z n e  c y l i n d r y ,  n a  w z ó r  iy.ęh ia-  
k i e  s ł u ż ą  d o  c i ąg n i en i a  d ró tó w .

P , d A r c e t  C h e  m jk,P a ry  zki o d k r y ł ,  ,że wszel ­
k ie  robactw o g i n i e  w n a s i o n a c h  z a m k n i ę t y c h  
w  n a czy n iu  n a p e ln io q em  p a rą  g o r e i ą c e y  s iarki ,  
czy li podkw asern s i a t e z a n y m .  H r .  T a s p e r y  
m n ie m a , i e  ten  s a m otrzym a s ię  skutek .posy­
p u j ą c  śc ia n y  n aczyn ia  i p rzesyp u jąc  sa m e ,na- 
i ip o ?  kF W ł.W  siarczan ym .
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N a p ol e on  w r. 1805. o d b y w a ł  mu s t rę  woy- 
8 ową na placu K a r u ze lo w y m  w Paryżu ,  raię-

zy widzami  była także s ławna aktorka fran- 
ęuzka P a n n a  Mars .  N a p o le on  dost rzegłszy 
|n rze.^l; „ A  P a n i  co tu ro b i sz ?  to nie ies t

la n “ey p rzyzwoi te  m ie y sc e . “  Nayiaśn iey-  
Szy P a n i e ! (od p ow ie d z ia ła  ar tystka)  iuź mi 
*'£ przykrzy pat rzeć  ciągle na bo ha t e ró w tea- 
•ra lnych,  p rzysz łam więc obaczyć  p r aw d z i ­
wego.

W  L o n d y n i e  b i ed ny  s łużący fab ryczny p o  
skonczoney ca łodzienney  p racy,  wieczorem 
poszedł  z l atarećzką ieszcze cokolwiek zarobić,  
zdyba ł  iakiegoś Jegomośc i  zakrytego płaszczem; 
(był to i eden  z Po e tó w )  czy ia m o g ę  P a n u  po­
świecić? zapytał ;  n i e p o t rz eb a  odpowie  p rz e ­
cho dz ący ,  ia m a m  światło w sobie.  A  móy 
H oże ,  zawoła  s łużący ,  iakby to dobrze  było,  
żebyś  Pan  wisiał w korytarzu naszey fabryki,  
bo  tam bardzo c i emno .

R o z m n a ż a n i e  m e l o n ó w  p r z e z  z r a ­
z y  i s z c z e p i e n i e .  J e d e n  z ogrodn ików Pa- 
ryzkich sprawdził  doś wiadczen iami ,  iż po sa ­
dz on e  gałązki m e lo n ó w  w ziemi  należycie 
p r z y g o to w a n e y , z łatwością się p rzyi tnuią i 
Wydaią do bre  owoce.  Sjrosob iego iest nastę- 
p u i ą c y : sieie o n  nas ion niewielką i lość,  tyle 
ty lko,  aby inógł  mieć podostatkiem gałązek 
czyli  z ra zów ,  gałązki długości  4 lub 5 cali z 3 
lub  5 rozwinione ini  l is tkami,  z rzyna  tak,  
aby w do lny m końcu było kolanko z listkiem, 
który przy sadzen iu  z ry tva ; taką gałązkę wtyka 
ukośn ie  lub prawie po z i om o w z i em i ę  inspe-  

vk tową dobrze  p rzygo towaną  i og r zan ą ,  i oko- 
pu ie  aż do d rug iego  ko lanka,  lub  do  t r zecie­
g o ,  gdy gałązka iest p rzydłuźsza ,  ale w  takim 
razie i z d rug iego  kolanka listek obrywa.  P o ­
sadzone  takim sposob em  g a ł ą z k i , nakrywa 
dzw on am i  i zwie rzchu  s łomą lub t r awą ,  dla 
ch ronienia  od słońca w p ie rwszych  8 l ub  10 
dn iach  n im się n ie u m o cn i ą  w z iem i ,  i bardzo 
mało  lub prawie  nic  niepolewa,^ ieżeli  g rzęda 
dość iest wilgotna.  Mo ż na  też szczepić m e ­
lony :  de l ikatny,  młody  wie rzcho łek  gałązki,  
ga tunku  który się życzy zaszczepić,  wtyka się 
do  rozszczepionego  p ie ńk a ;  zamiast  zawiązki ,  
którą t rzeba zde ymować  kiedy się szczep przyi- 
m i e  , z lepia s ię  g l iną ,  która r azem z W8zcze- 
pionem taieyscem okopuie się  ziemią.

S p r o s t o w a n i e .
Przypadek zrządził, iż iedn* część przcszłćy gazety 

niebyła wcale pod korreklurą, zltąd powstały różne 
mylki druku. I tak n. p. str. 1159 w « *3- P° lew ey  
stronie zamiast C l a u s t k a l e  powinno b.yć C 1 a u s t h a- 
le  — w . 14. zamiast t ł u c z k a m i  powinno być 11 u - 
cz  k a r n i e  — w-. 57. zam. p r a w i e powinno być p r* -  
c-uie — w . 30. zam. z e r  w is  ka czytay u r w i s k a  —  
w. 31. zam. z n u ż o n e  t r u d n y m  . p o t e m  czytay 
ż n o i o n e  b r u d n y m  p o t e m  — w . 44. zam. (Z a
0 p i s u i e i t. d, czytay T e r a z  o p i s u i e 1 t. d.) w , 9. 
po prawey zam, Z C 1 a us k al e czytay Z C l a u s  th a l e  
— w . 11. od dołu zam, P o r t ą  czytay P o r t a  — str. 
1160 w . j i ,  po lewey od góry zam. g w i a z do p a t rz- 
c i c e  czytay g w i a z d o p a t r z n i e — w . 18. od gory 
zam. s p r z ę t a m i  o b r a z a m i  czytay s p r z ę t a m i
1 o b r a z a m i  i t. d. i t. d. (W szystko to stało się 
pod krótką niebytność Redaktora.)

O G Ł O S Z E N I E .
W  no cy  z dnia 15. na 16. miesiąca Maia r. b .  

zabrał  żandarm na polu pomiędzy  Kro lewsk iem 
i Z y rowem,  powiec ie  Ostrzeszowskirn 17 sztuk 
z a pew ne  i: Polski  p r ze m y co n y c h  wieprzy, któ­
rych zagan iacze  i właściciele do tego m om entu  
są n iezna iomi .

W i e p r z e  w  mow ie  b ęd ąc e  po -otaxowatiiu 
icli i obwieszczen iu  t e rm inu  licytacyi zostały 
dn ia  16. Maia r. b. w mieście Os trzeszowie zx 
65 Tal .  6 fen.  publ icznie  sp rzedane .

N iew ia d om i  właściciele świń wyźey r z e c z o ­
ny ch  niezgłosi l i  się dotychczas  w celu u dow o­
dn ie n ia  p raw swoich do ze br ane y  z aukcyi 
summy.  W z y w a m  ich prze to w m oc §. i8o« 
T y t .  51. Cz ęści I. Ordyna cy i  Sądowey,  aby s ię  
w przeciągu ąch t y g o d n i , od dn ia  w którym  
n inieysze og łosz en ie  pierwszy raz w d z ien n i­
ku in te i l igency inym umieszczone  b ę d z ie ,  na  
K o m o r z e  G łó w n e y  Ce lney  w Podzam czu  
zgłosi l i ,  w p r zec iwnym bow iem razie summa  
w sp o m n io n a  na  rzecz  skarbu obracbowaną z o ­
stanie.

P o z n a ń ,  dnia 30. Sierpn ia  1830.
T a y n y  N a d r a d z c a  F i n a n s ó w  i  P r a ­

sy i n  c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .
Z  polecenia: B r o ck m e y e  r.

O G Ł O S Z E Ń  I  E-
W  godzin ie południowey dnia 30- miesiąca 

Czerwca r. b. zabrał urzędnik graniczny w oko­
licy folwarku Zaiączkow, powiatu Ostrzeszów-

ł
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sk ie g o ,  84 sztuk zapew ne  z  Polski p rze m y co ­
n y c h  w ieprzy ,  od  k tórych zaganiacze zbiegli .

W ie p rz e  w m ow ie  będące  po o ta x o w a n iu  
ich  i obw ieszczenie  te rm in u  l icy tacy i,  zos tały  
d n ia  31. Czerw ca r. b. w m ieście  O strzeszow ie  
za 85 T a la ró w  22 ss;r. pub liczn ie  sp rze d an e .

N iew iadom i właściciele świń wyźey rzeczo­
n y c h  n ie  zgłosili s ię  dotychczas w celu u d o ­
w o d n ie n ia  praw  sw oich do  zebranóy  z aukcyi 
sum tny .  W z y w a m  ich prze to  w m oc §. Igo. 
T y t .  51. Części I .  O rdynacy i Sądow ey , aby się  
w p rzec iągu  ąch  ty g o d n i ,  od  dnia w k tórym  
n in iey sze  og ło szen ie  pierwszy raz w D zienn iku  
in te ll igency inyrn  um ieszczone  b ę d z ie ,  na  K o­
m o rze  g łó w n ey  C e iney  w P o d zam cz u  zgłosili, 
w  p rze c iw n y m  b o w iem  raz ie  su m m a w spo- 
znniona na rzecz skarbu  ob rachow aną zos tan ie ,  

P o z n a ń ,  dnia 30. S ierpn ia  1830.
T a y n y  N a d r a d z c a  F i n a n s ó w  i P r o -  

w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w ,  
z p o le c e n ia : B r o c k m e y e r .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
N ieru c h o m o ść  w S zam otu łach  pod  Nr. 7- P0' 

ło ż o n a ,  na  641 tal- 2.5 sgr. o sz ac o w a n a ,  do 
•ukcesso row  W o j c i e c h a  M ichalskiego należ*' 
ca , w d rodze  subhastacy i p rze d an ą  być ma.

T e r m in  zawity
n a  d z i e ń  15.  G r u d n i a  r. b. 

o g o d z in ie  10. p rzed  d e p u to w a n y m  Assesso- 
rem  B eyer w n a iz e y  izbie dla s tron  wyznacz0'  
n y ,  na który o c h o tę  ku p n a  inaiących z te01 
o z n a jm i e n ie m  w z y w a m y ,  iż nayw ięcey  dai*‘ 
cernu przybiłem  b ę d z ie ,  ieźeli p raw n e  przy* 
czyny  na p rzeszkodz ie  n iebędą .  T a x ę  w n i ’ 
szey R eg is tra tu rze  przeyrz t  ć m o ż n a .

P o z n a ń ,  dn ia  16. W rz e śn ia  1830.
Królewsko  - Pruski Sąd Ziemiański .

W  D e p o z y c ie  naszy m zn a y d u ią  się następU' 
iące urassy w g o to w iz m e  i w ak tyw ach :

w goto  r

O G Ł O S Z E N I E .
W  p o c y  z d ,  26. n a  27. miesiąca L ip c a  r. b .  

zab ra l i  dw ay u rz ę d n ic y  g ran iczn i  w oko liry  
K u ź n ic y  bobrowskiey P owiatu  Ostrzeszow skie- 
g o ,  31 sz tuk  za p ew n e  z Polski p rzem yconych  
w ieprzy ,  od  k tórych  kilku z a g an iac zy , do  tego 
m o m e n tu  n ie z n a io m y c h ,  zbiegło.

W ie p r z e  w m ow ie  będące p o  o taxow an iu  
ich  i obw ieszczeniu  te rm in u  licy tacy i,  zostały 
d n ia  28. L ipca  r. b. w  m ieśc ie  G rabow ie  za 160 
T a l .  22 sgr. pub liczn ie  sp rze d an e .

N iew ia d o m i właściciele świń wyżey rzeczo­
nych,^ n iezg łos ili  s ię  dotychczas w ce lu  udo ­
w o d n ie n ia  praw  swoich do  ze b ran ey  z aukeyi 
su m m y .  W z y w a m  ich prze to  w m oc  §. 180. 
T y t .  51. Cz. I .  O rd .  Sąd.,  aby się  w p rzec iągu  
4  tyg o d n i ,  od  d n ia ,  w k tó rym  n in ieysze  o g ło ­
sz en ie  p ierwszy raz w D z ie ń .  In te l l ig .  um ie-  
sz cz o n e  będz ie ,  n a  K om orze  G łó w n e y  C e lney  
w  P odzam czu  zg łos il i ,  w p rzec iw nym  bowiem  
raz ie  m m m a  w sp o m n io n a  n a  rzecz  skarbu  o b -  
ra c h o w a n ą  zostanie.

P o z n a ń ,  dn ia  30. S ierpn ia  I830.
T a y n y  N a d r a d z c a  F i n a n s ó w  i p r o -  

w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w ,  
z p o le c e n ia :  B r o c k m e y e r *

M assa kurateli M a ry a n n y  Ko
l u d z k i e y ..............................

M assa  B rodzki co n tra  Kaatz 
d ito  D aw id a  D royse  . . 
d i to  Karola W ilhelm a Wan- 

g e rm a n n a  . . . .  
d ito  pup ila rna  K ap it .W ien -  

skowskiego . , . 
d ito  p u p ila rna  K alkulatora 

A r n d t  (w łasn o ść  Ka­
rola S zy m o n a  A rn d t  

d ito  pup ila rna  W ie sn e ra  
d ito  K rakau  con tra  K r u ­

szyński ........................
d ito pozostałości Juw ile ra  

J o s t ..............................

wizn.
t i l . ! . Ifn

15

25

460
15
30

w akty­
wach, 

fn.

2 3 0

17

18

II

W szyscy  którzy iako właściciele lu b  sukees- 
so row ie ,  albo też z in n y c h  p o w odów  do  tychże 
mass rnaią prawa, uw iadom iaią  się  n in jeyszem , 
iż ieżeli taż go to w iz n a  i aktywa przy z ło ż e n iu  
dow o d ó w  do legitymacyi odb ie ra jącego  s łużą­
cych , z  d epozy tu  w przeciągu  ąch  tygodni n ie  
b ę d ą  zażądane,^  takowe p o  u p ły n ie n iu  tegoż 
czasu  G ene ra lney  Kassie w dów  po u rzędn ikach  
sprawiedliw ości,  odes łane  zostaną.

Bydgoszcz d n ia  16, W rz e śn ia  183®.
Królewsko - Pruski S$d Ziemiański.
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p a t e n t  s u b h a s t a c y i n y .
pub l i czne ysp rze daż y  majętnośc iŁop ien-  

s*iey w powiecie Wągrowiecki rn syti iowai.ey,  
sktaflai^cey się z miasteczka Ł o p i e n n a ,  wsiow
* folwarków Łop iensk iey  wsi, Wi lam ow a i Do-  
b ie iewa , którey wartość wed łu g  sądownie  zre- 
" ' idowaney taxy 70835 tal. 17 sgr.  9 fen.  wy- 
P ° s ' ,  maiąca po  odc iągn ien iu  mieyskich
* Chłopskich g r un tów 5250 magd.  m o r g ó w  po­
wierzchni ,  wyznaczyl iśmy  n o w y  t e rmin  pe-  
te in toryczny

n a  d z i e ń  r 5- G r u d n i a  r. b.  
z rana o godz inie  9. p rzed Sędzią naszym Z ie ­
miańskim W .  Kurna towskim tu w inieyscu,  
Ha który posiadania i zapłacenia  zdo lnych  n a ­
bywców za po zyw am y.  T a x a  każdego  czasu 
W Regi s t r a turze  naszey p r ze yrz ana  być może.  

G n i e z n o  d.  26. Lipca  1830.
K rólewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D n i a  14.  P a ź d  z i e r n  i ka  r. b. z rana  o g o ­

dzinie g. przez podp isanego  na m ocy  zlecen ia  
K ró l .  Sądu Z ie mi ańs k ie go ,  w  dw orze  pańskim 
w wsi T a rg o w e y  G ó rc e  rozm aite  sp rzę ty  po­
m ię dzy  innerni  b lie l izna ,  s r e b r a ,  po rce lana ,  
faians i śkła naw ięcey  da iące inu  sp rzedane  
będą .

P o z n a ń  d.  6. Paźdz ie rnika 1830..
k r ó l ,  Konsyl ia rz  Sądu Z iemiańskiego ,  

B r ii ck n e r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W s k u t k u  wyższego  rozkazu będą  dnia 2T, 

Paźdz ie rn ika  r ano o godzinie  9. aj , ,  r i  sztuk 
k o n i ,  Królewskiego 6go R e g im e n tu  U ła n ó w ,  
do s łużby w oie nn ey  n iezd a t ny ch ,  na placu tu 
t eyszym Wi lhe lmowsk im publ icznie  naywięcey 
da iącemu za gotową zapłatę  w b rzmiącym ku ­
ranc ie  sp r ze dan e ;  po co oc ho t ę  do k u p n a  ma- 
iących zapraszone będą .

P o z n a ń  dn ia  4. Paźdz ie rnika  1830.
v.  S z e r d a h e l l y ,  

Pu łkow nik  i K o in ma nde ur  t egoż  Reg tu .

Sza j iow nym  m ieszkańcom  naszego  miasta 1 
W .  X ięs tw a ,  którzy w pow o d ze n iu  za łożone­
go tu n a  d.  1, Stycznia 1799. r* P rzez zm arłego

oyca moiego  J .  S. G um p re c h ta ,  pod  iego imie- 
n  e m , a późn iey  moią  własnoś i i ą  będącego 
han d l u  win ,  życzl iwy mieli  ud z i a ł ,  m a m  z a ­
szczyt donieść nayun i źen iey ,  iż tenże zu p e łn ie  
rozwiąza łem.  Wielkie  zaufan ie ,  k tóregośmy 
p rzez tak d ług i  szereg lat wśród rozl i cznych 
okol iczności  czasowych ,  bez p rzerwy dozn a­
wali ,  zn iewa la mię  do w yn u rz en ia  r ze te lney 
wdzięczności .  W n y  Jus ty c -Ko mm issa rz  Gu-  
d e r y a n ,  zaymie  się u r eg u lo w an iem  moich  ak­
ty w ó w ,  do czego ma o d e m n ie  p e ł n o m o c n i ­
c two.  U za sa d n io n e  p re tensye  do  rozw iąza ­
nego  h a n d l u  lub  do m n i e ,  lubo takowe sądzę 
być zupe łn ie  za sp o k o io n e m i , będz ie  tenże lub 
VV. Karol  Senft leben  p rzy imował  i załatwiał .  
W .  Karol  Senf t leben przenosi  swóy hande l  win 
do pos iadanego  dotąd p rzez em nie  a i e m u  o d ­
p r z e d a n e g o  do mu .  Wszys tkie  sprzyia iące d o ­
tąd moie tn u  hand lowi  osoby  upraszam nayuni -  
że n ie y ,  ażeby swoie  dotychczasowe  zaufan ie  
zechciały na n ie go  przelać i podzielać moie 
p r z t k o n a n i e ,  iż nay su mi en n iey sz ey  posługi ,  
iak n iegdyś  z st rony moiego  oyca i m o ie y ,  tak 
i nada l  z iego st rony doznawać będą.

P o z n a ń  dnia 1. Paźdz ie rn ika  1830.
T .  E .  G u m p r e c b t .

%

W  związku z powy źsz em don ies i en iem pole­
cam się ł askawym w zgl ęd om  Prześwie tney  P u ­
bl iczności  z moi m d o b r a n y m  składem wi n ,  w 
mo ie m n ow em  zamieszkan iu ,  przy zapew nie ­
n i u  c e n ,  ile m o ż n a ,  nayu tn ia rkowańszych.

K a r o l  S e n f t l e b e n ,  w r y nku  N o . 93.

Z m ian a mieysca składu towarów.
Dla  wygody  sz an o w n y ch  osób  p o k u p e m  

m n i e  zaszczycających p rze no szę  się od  dziś 
dn ia  z sklepu moiego  w rynku pod Nr.  98- do 
d o m u  na r oż ne g o  P.  Płockiego n a  pierwsze p ię ­
tro pod  N r .  100.

Z aop a t rzo ny  w nayp iękn iey sze  i nayświcź-  
sze tow ary ,  t akowe za n a y u m i a r k o w a ń s z e  ce ­
ny  zbywać m o g ę ,  nabywszy  ie  sam w sposób 
bardzo korzystny.

A b y  sz ano w nym  o s o b o m ,  b io rącym o d e ­
m n ie  towary ułatwić k u p o w a n ie ,  przyiąłem 
sobie  za zagatlę nayniźsze ceny za towary po­
dawać i od  cen  tych n ic  n ie  ods tępować .  Za-
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p e w n i ' a m  o r a z ,  ż e  ż a d e n  z  k u p c ó w  f w t e y s z y c h  
n i e  m o ż e  u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n  n a  t o w ar y .  s w o -  
i s  s t a n o w i ć .

P r z y r z e k a i ą c  s k o r k i  r z e t e l n ą  u s ł u g ę , ,  p o c h l e ­
b i a m  s o b i e  y, i e  m i ę  s z a n o w n a  P u b l i c z n o ś ć  
w z g l ę d a m i  s w e m i  z a s z c z y c a ć  raczy*.

P o z n a ń  d n i a  5. P a ź d z i e r n i k a  1830 .
A .  J .  F a l k ,  p o d  f i r m ą  

F ,  F  a  1 k w i l o w a  i s y n o w i e .

W ie lk i śhlad p ła szc zó w  damskich..

M .  H .  G r a c o w ,  k u p i e c  z  B e r l i n a  ( S c h l o s s -  
p l a r z  Nr, .  s . ) ,  m a  h o n o r  d o n i e ś ć  n a y u n i ź e n i e y  
w y s o k i e m u  o b y w a t e l s t w u  i s z a n o w n e y  p u b l i ­
c z n o ś c i ,  i ż  t u  p r z y b ę d z i e  n a  n a s t ę p u i ą c y  iar -  
i n a r k  p i e r w s z y  raz  z e  s k ł a d e m  z ł o ż o n y m  z  k i l ­
k u  s e t  p ł a s z c z ó w  d a m s k i c h  i e s i e n n y c h  i z i m o ­
w y c h , .  p o d ł u g  n a y n o w s z y c h  k r o i ó w  b e r l i ń s k i c h  
i  p a r y z l c i c h ,. w e  w s z e l k i c h  g a t u n k a c h  c i ę ż k i c h  
m a t e r y y  i e d w a b n y . c h  , i a k o t e i  z  m a t e r y i  D r a p  
d e D a r n e ,  n i d e r l a n d z k i c h  c y r k a s y e n n a c h ,  D r a p  
d e  Z e p h y r ,  P e r u v i e n n e ,  L a d y  C o a t i n g s  i. t . d ,

W z i ę t o ś ć  t y c h  p ł a s z c z ó w  w B e r l i n i e ,  i a k i e y  
z  s w ą  w y t w o m o ś c i ą  i t r w a ł o ś c i ą  o d  w i e l u  lat  
n a b y ł y ,  s k ł o n i ł a  m n i e  z w i e d z i ć  p i e r w s z y  r a z  
t o  m i a s t o ,  a b y  i t u  z i e d n a ć  s o b i e  z a u f a n i e  s z a ­
n o w n e y  p u b l i c z n o ś c i .

D o n o s z ę  z a r a z e m ,  iż  t u  m i e ć  t a k ż e  b ę d ę  n a  
p r z e d a ź  l i c z n y  z b i ó r  m a t e r y y  D r a p  I m p e r i a l ,  
D r a p  d e  Z e p h y r ,  D r a p  d e  V i g o g n e ,  C i r c a s -  
a i e n n e ,  L a d y  C o a t i n g s  , n a y p i ę k m e y s z e  ^  s z e ­
r o k i e  f r a n c u z k i e  m e r y n o s y ,  n i e m n i e y  z n a c z n y  
s k ł a d  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h  f r a n c u z k i c h  i b e r ­
l i ń s k i c h  w  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  , m o d n e  p ó ł i e -  
d w a b n e  m a t e r y e  w  n a y u i n i a r k o w a ń s z y c h  c e ­
n a c h ,  e l e g a n c k i e  m a t e r y e  n a  s u k n i e ,  g o t o w e  
u b i o r y  i I n d i e n n y  i n a y n o w s z e  a r t y k u ł y  g a r d e ­
r o b y  m ę z k i e y ,  k t ó r e  p r z e z  s w ą  p i ę k n o ś ć  
i  u m i a r k o w a n e  c e n y  g o d n e m i  są p o l e c e n i a .

P o n i e w a ż  w s z y s t k i e  te  a r t y k u ł y  r t a y d a l e y  tyl ­
k o  8 d n i  p r z e d a w a n e  b ę d ą ,  z w r a c a m  u w a g ę  
s z a n o w n e y  p u b l i c z n o ś c i  n a  t o ,  i u p r a s z a m  o  
l i c z n e  m n i e  o d w i e d z a n i e .  M i e y s c e  p r z e d a ź y  
i e s t  w  s t a r y m  r y n k u  N o .  92 w  d o m u  W ,  k u p c a  
S e n f t l e b e n . ,  n a  p i e r w s z e m  p i ę t r z e .

N a y n o w s z e  s t r o i e  d a m s k i e  o f i a r u i e  
w  n a y u m i a r k o w a ń s z e y  c e n i e  

V .  T  y  c* 
p r z y  u l i c y  W r o c ł a w s k i e y  N r .  241.

W y g o d n a  b r y c z k a  k r y t a ,  s t o i  n a  p r z e d a ź  
p r z y  u l i c y  B e r l i ń s k i e y  N r .  243 u  D a n n e r t a .

M o i e  o r a n ź e r y e  o t w a r t e  b ę d ą  d la  s z a ­
n o w n e y  p u b l i c z n o ś c i  o d  d n i a  8.  m ,  b .  
U p r a s z a m  o  c z ę s t e  o d w i e d z a n i e .

P o z n a ń  d ,  5 .  P a ź d z i e r n i k a  J 8 3 0 .
F  r .  G  ii n  t h  e  r.

1 8 . k r ó w ,  8 s z t u k  m ł o d e g o  b y d ł a  i 2 s t a d n i k i  
z  n i z i n  G d a ń s k i c h ,  s t o i  n a  p r z e d a ź  u  g o ś c i n *  
n e g o  G o l d s t e i n  n a  K o m m e n d e r y i *

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy*

D nia 5 .  Października i  8 3 0 ' Papiera­
mi
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